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Prenumerata miesięczna: 
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zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V« szyi., 
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Kumr 8  ta , poświąteczsy 4  ta.

Redakcya i A dm inistracya:
K raków , ulica Filipa L. 11 (I. piętro).

Dział in sera iew y; Kraków, pl. W W . Świętych I, i.  p. 
Ogłoszenia (Inseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od .miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla

Organ centralny polskiej partyl soeyafno-demokratycznej.
53 . Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po-

W y c h o d z i c o d z ie n n ie  (z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t)  o  g o d z in ie  5  p o o o łu d n iu , a  n a d to  w  p o n ie d z ia łk i cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca
i d n i p o ś w ią te c zn e  o  g o d z in ie  9  ra n o . 1 bezimiennych listów nie uwzględni*.

Estetycy.
W  R a d z ie  m ia s ta  K ra k o w a  z a p o w ia d a n o  

„ e s te ty c z n ą "  d e b a tę  n a d  s ta ry m i z a p a d ły ­
m i m u r a m i n a jz w y k le js z e g o  w  ś w ie c ie  do- 
m is k a , k tó r e  p rz e d  s tu  la t y  z b u d o w a ł p o d ­
m a js trz y  Ś liw a  z  K ro w o d rz y , p rz y le p iw s z y  
je  do  k o ś c ió łk a  św . Id z ie g o  p r z y  u l. G ro d z ­
k ie j .  G a z e ty  o te m  p is a ły , ró ż n i „ e s te ty ­
c y "  od  s ie d m iu  b o leś c i g o to w a li s ię  żalem  
n a  w ie lk i  i. ś w ię ty  b ó j, a b y  w  im ' n u  
s z tu k i p rz y d b a ć  m ie s z k a n ie  d la  b o g a ty c h
O O . D o m in ik a n ó w , b o  c i p o s ta w ili w a r u ­
n e k , a lb o  m u r y  z b u rz y ć , a lb o  je  im  dać  
n a  m ie s z k a n ie . M ia s to  d a ło  z a  te n  s ta ry  
g r a t  2 0  ty s ię c y , g d y b y  d o m  w y re s ta u ro -  
w a ło , z a p ła c iło b y  z a  to  z  5 0  ty s ię c y , no  
i k s ię ż a  ro z g o s p o d a ro w a lib y  s ię  p o d  sa­
m y m  W a w e le m , z a k r y w a ją c  s w o im , a  r a ­
cze j n ie  s w o im  d o m e m  m ie s z k a ln y m  je d n ę  
z n a jp ię k n ie js z y c h  p a r ty j  W a w e lu .

W ię c  e s te ty c y  d ro b n o m ie s zc za ń s c y  „ u ra ­
to w a li"  za p a d łe , zn is zc zo n e  m u r y , ro z w o ­
d ząc  s ię  n a d  ic h  n ie s ły c h a n ą  w a rto ś c ią  i  
p o p is u ją c  s ię  s w o im i p o g lą d a m i n a  p ię k n o , 
a ż  się n ie d o b rz e  ro b iło ...

A  ró w n o c z e ś n ie  w z b ie ra ła  W is ła ,  R u d a ­
w a  i  W ilg a ,  g ro żą c  m ia s tu  s tra s zn ą  k lę s k ą  
p o w o d z i i  n ik t  z  e s te tó w , p ła c z ą c y c h  n a d  
s ta ry m i m u r a m i n ie b o s z c zy k a  p a n a  Ś liw y  
z K ro w o d rz y , n ik t  z  ty c h  z a b a w n y c h  „ o j­
c ó w "  m ia s ta  n a w e t  n ie  b y ł  c ie k a w y , co 
s ły c h a ć  z  w is z ą c ą  n a d  m ia s te m  g ro ź b ą  
m ilio n o w y c h  s tra t, k lę s k ą  w ie lk ą  i b e zp o ­
ś re d n ią .

Ł y k i ,  k tó r e  s ię  d o r w a ły  ra z  g a d a n ia  o 
e s te ty c e , są i  w o b e c  in n y c h  k lę s k  t a k  sa ­
m o  n a jz u p e łn ie j o b o ję tn y m i. W  rz ę d z ie  
ś m ie rte ln o ś c i z  p o w o d u  g ru ź lic y  s to i K r a ­
k ó w  (n a  r ó w n i z  M a d r y te m  i L w o w e m !)  
n a  n a jg o rs z e m  m ie js c u . U m ie ra  tu  n a  g ru ­
ź lic ę  n a  1 0 0 0  lu d z i b lis k o  s i e d m  ra z y  
w ię c e j b ie d a k ó w , n iż  w  L o n d y n ie !

A le  do d e b a t n a d  t e m i  s p ra w a m i n ie  
m a ją  ra d c y  b u r ż u a z y jn i  n ig d y  w ie lk ie j  
o c h o ty .

D o p ie ro  g d y  b a g ie n k o  k ra k o w s k ie  p o ru ­
s zy  s ię  ja k im ś  s p o re m  o m u r y  d la  k s ię ­
ży c h  m ie s z k a ń , z a c z y n a  p ę c zn ie ć  k o g u c i 
g rz e b ie ń  p ró żn o ś c i u  w ie lu  p p . ra d c ó w .

O p e re tk o w a  d e b a ta  w c z o ra js za  n a d  ś w ię ­
to ś c ią  i  n ie ty k a ln o ś c ią  p rz y s z ły c h  k s ię ­
ży c h  k u c h n i i  s y p ia ln i, d o s k o n a le  c h a ra ­
k te r y z u je  tę  R a d ę , o d n o w io n ą  w e d le  re c e ­
p ty  d e m o k ra ty c z n e j b iu ro k ra c y i.

Jeszcze o niefortunnym duecie „Czasu" 
i „Słowa polskiego".

Z a b a w n y  zb ieg  oko liczności... W łaś n ie  
w czo ra j, gdyśm y pou cza li „C zas", że n ie ty l-

ko postępow anie  rzą d u  carskiego, lecz i ton  
odnośnej p rasy  rosyjskie j b ie rze m y  pod u- 
w a gę> pisząc o hum b u g u  p rask im  —  te n  sam  
„C zas" w  te jże  sam ej ch w ili, ja k b y  d la z ilu ­
s tro w an ia  naszych d o w o d ze ń , p rzy to c zy ł 
w ią z a n k ę  c y ta tó w  z  ow ej prasy —  cy ta tó w , 
pełn ych  p e rfid y i i  n iechęci w obec P o la k ó w ...

I  te  „g łosy p rasy" za o p a trzy ł następu ją ­
cym  w stępem  (N r 1 6 7 ):

„T y d z ie ń  s ło w iań sk i" w  P rad ze  dobie­
ga ł do końea, a jeszcze w  prasie  ro sy j­
skiej napróżno s zu k a łb y  k to  a rty k u łó w  
zasadniczych, pośw ięconych jego pracom  
lu b  o m aw ia jących  jego znaczenie. N a  te ­
legram ach  z P ra g i i  n ie zb y t dok ład n ych  
spraw ozdan iach  ogran icza  się u d z ia ł je j 
w  ko n fe re n c y i s łow iańskie j, n a  k tó rą  taż  
sam a prasa ta k  głośno d zw o n iła . N ato m iast 
w s z y s t k i e  o r g a n a  p a ź d z i e r n i -  
k o w c ó w  i p r a w i c y  n i e s p o d z i a n i e  
(D la  k o g o ?  d la n a iw n y c h ... P rz y p . „N a­
p rzo d u ") z a c z ę ł y  w y s u w a ć  n a  p l a n  
p i e r w s z y  i n t e r e s a n a c y o n a l i z m u  
r o s y j s k i e g o ,  k tó ry  w  ty m  obozie  nosi 
m iano p a try o ty zm u .
W p ra w d z ie  „C zas" pociesza się, iż  to  w a r­

czenie nacyo nalis tyczne, da Bóg, u stąp i je ­
szcze —  lecz ta k ic h  p rzec zu c io w ych  arg u ­
m en tó w  n ik t  ro zu m n y  n ie  b ierze  w  rachubę...

F ak te m  jes t, że prasa ta  dziś „e x  r e “ k o n ­
fe ren cy i p rask ie j szerzy  tem  g o rliw ie j w rog i 
Po lakom  nastró j —  ro zm yśln ie , a że b y  ode­
brać w sze lk ie  znaczenie m glistej d ek laracy i 
K rasow skiego. I  to  jest w łaśn ie  ó w  szczyt 
dw ulicow ości: pop isyw an ie  się p rzed  obcem  
fo ru m  rze k o m ą  w olnom yślnością, a na  w ła ­
snych śm ieciach u p ra w ia n ie  n ad a l „ id ea łó w "
nahajkowo-nacyonalistycznych!

N areszcie w  c zw a rtk o w e m  „S ło w ie  po l- 
skiem " k o ń c zy  p. G rabski ro zm yś lan ia  na  te ­
m a t „k o n fe re n c y i" ... Po kreślą  on, że „zobo­
w ią za n ia  s tro n n ic tw " (ja k ic h  s tro n n ic tw , skoro  
prasa danych p a rty j podkopuje znaczenie  
„zo b o w ią za ń "  delegatów ? —  p rzy p . „N a p ." )  
na długo pozostaną n ie w y p ła c a ln y m i w eks la ­
m i, o ile  rzą d  ich n ie  za ży ru je ...

A le  —  dodaje —  zarów n o w  R osyi, ja k  
i w  każdem  in n em  p aństw ie  m a rea lne  
znaczenie p o lityczn e  nastró j ty c h  w a rs tw , 
na k tó ry c h  się rzą d  opiera, w a r s t w  p a -  
t r y o t y c z n y c h .  Bo w cześnie j, czy  pó­
źn ie j, w y w rze ć  on m usi w p ły w  n a  stano­
w isko  rząd u . W ię c  ty m , co się p y ta ją : czy  
słow a delegacyi ro syjskie j o b o w ią zu ją  rzą d  
ro syjsk i, lu b  p rzy n a jm n ie j w iększość ro ­
syjskiego n arodu , odp ow iem : O b o w ią zu ją  
one t y l k o  t y c h ,  c o  j e  p o w i e d z i e l i ,  
lecz w śród n ich są lu d z ie  znacznego w p ły ­
w u  i  są to  ty p o w i n a c y o n a l i z m u  r o­

syjskiego przed staw ic ie le . S ło w a, k tó re  oni 
p o w ie d zie li, m ogą się stać w y zn a n ie m  po­
lity c zn e j w ia ry  całego in te ligentneg o  ogółu  
rosyjskiego. T rzeb a  ty lk o  w  ty m  k ie ru n k u  
dalej pracow ać.

N ie  b ęd ziem y tu  ju ż , oczyw iście , k w estyo - 
n o w a li k a ta ry n k o w e j m elo d y i o ja k im ś  bu ­
d zącym  się p o lo n o filsk im  nastro ju  w śród na- 
cyon alis tów  rosyjskich . In n y  p o d kreślim y szcze­
gół : ch arakterystyczn em  jes t w  ty m  cytacie  
u ży w a n ie  n ap rzem ian , ja k o  syno n im ów , w y ­
ra zó w  „p a try o ty z m "  i „n a c y o n a lizm ". D la  
red ak to ra  „S ło w a  polsk iego" są to pojęcia —  
ró w n o zn aczn e ...

P an  G rab sk i podnosi też , że „ ta k  zdecy­
do w an i nacyonaliści rosyjscy, ja k  B o b rin sk ij, 
K raso w skij, S to łyp in , n a w e t W erg u n  (typ o w o - 
g a d z in o w y  d z ie n n ik a rz  —  red . „N a p ." ), pod  
o żyw czym  w p ły w e m  ru chu  neosłow iańskiego  
p o c z y n a j ą  r o z u m i e ć ,  ja k  dalece z p u n ­
k tu  w id ze n ia  rosyjskich  w łaśn ie  in teresów  
p ań stw o w ych  jes t szko d liw em  do spółk i z 
Prusam i gnęb ien ie  naszego narodow ego ro z ­
w o ju " .

O B obrinskim  i  zw ro c ie  w  jego m o w ie  o 
p odaniu  d łon i zachodniem u sąsiadow i, t . j .  
w łaśnie  Prusom , p isaliśm y n iedaw n o  na  pod­
staw ie re la c y i w łasnego organu p. D m o w ­
skiego —  „G łosu w arszaw sk ie g o "...

O ro li S to łyp in a  na  z jeźd z ie  p rask im  co­
k o lw ie k  inaczej pisze „ D z ie n n ik  p o zn ań sk i"  
(k tó ry  nb . s y m p atyzo w a ł z pans law istam i 
w ów czas jeszcze, g d y  w szechpolacy z w a li to 
zdrad ą, sp rzedaw czykostw em , T arg o w icą ). P o ­
ró w n a jm y  :

Z  ra c y i s e r y i  a n t y p o l s k i c h  a r t y ­
k u ł ó w ,  k tó re  p rzed  sam ym  zjazd em  w  P ra ­
dze d ru k o w a ły  „N a ro d n i L is ty "  —  pisze  
„ D z ie n n ik "  (N r. 1 6 7 ):

N ie  udało  się. Pom im o w szystko  k o n fe ­
rencya m ia ła  do ostatka p rzeb ieg  polono- 
f ils k i. N i e  p o m ó g ł  n a w e t  n i e s p o ­
d z i a n y  p r z y j a z d  S t o ł y p i n a ,  red a­
k to ra  „R o ssii".

W e rg u n a  sch arak te ryzo w a liśm y  k ró tk ą  n a ­
w iaso w ą  u w ag ą...

Już ta  an a liza , p rzy to czo n ych  p rzez „S łow o  
po lsk ie" n a zw is k , d o w o d zi, ja k  bezcerem o­
n ia ln ie  arg u m en tu je  p . G rabski.

W p ra w d z ie , sam on stał się w łasn ym  an- 
typodem . P a m ię tam y, g d y  ja k o  „ M a z u r"  w  
„P rzed św ic ie" lo n d yń sk im  w  „zap a le  a n ty -  
m o sk iew skim " w y ja ś n ia ł, ja k  ła tw o  szw arco- 
w ać m ożna ... a rm a ty  p rzez  kord o n  rosyjski 
i  na tem  o p iera ł swe p la n y  pow stańcze. D z i­
siaj sym p atyzu je  z  p. W e rg u n em , u zn a je  
państw ow ość rosyjską, ty tu łu je  się profeso­
rem , jes t s łow em , n aro d o w ym  d em o kra tą : m a  
„przyszłość" p rzed  sobą. W  ta k im  ra z ie  ła tw o  
zapom ina się o przeszłości.

A le  ja k i in teres m ia łb y  zapom nieć o niej 
p. W erg u n , k tó rem u  w łaśnie  ta  przeszłość  
dała ż ło b ek  p e łn y ?

T rze b a  się liczyć  z tą  stroną „p sych o lo g ii" , 
je że li się chce w ró żb y  w ygłaszać.

A jednak wydali...
Genewa, 21  lip c a .

(Korespondencya „Naprzodu").

N a jw y ż s z a  in s ta n c y a  s ą d o w a  w  S z w a j- 
c a r y i,  t r y b u n a ł  fe d e r a ln y , in s ty tu c y a , c ie ­
sząca się do  n ie d a w n a  z a u fa n ie m  i  sza ­
c u n k ie m  n ie le d w ie  c a łe g o  ś w ia ta  c y w iliz o ­
w a n e g o , p o s ta n o w iła  p rz y c h y lić  s ię  do ż ą ­
d a n ia  rz ą d u  ro s y js k ie g o . W y d a n ie  W a s i-  
l ie w a , c z ło n k a  p a r ty i  s o c y a lis tó w -re w o lu -  
c y o n is tó w , w y k o n a w c y  w y r o k u  te jż e  p a r ­
t y i  n a  o rg a n iz a to rz e  p o g ro m ó w  in te lig e n ­
c k ic h  w  P e n z ie , K a n d a u ro w ie , z a d e c y d o ­
w a n o  n a  o s ta tn ie j s e sy i t r y b u n a łu  w ię k s z o ­
ścią  je d n e g o  ty lk o  g ło s u . A le  z a  to  —  
w ię k s z o ś c ią  ja k ie g o  g ło s u !

G d y  g ło s y  s ę d z ió w  p o d z ie l i ły  s ię  5  p rz e ­
c iw  5 , w s z y s tk o  z a le ż a ło  od p rz e w o d n i­
cząceg o . P re z e s  t r y b u n a łu  fe d e ra ln e g o  po  
k r ó tk ie m  w a h a n iu  r z u c ił  z n a m ie n n e  s ło ­
w a :  „ A n a rc h is tó w  z w a lc z a ć  n a le ż y  w s z y ­
s tk im i sp o s o b a m i"  i  d a ł  g ło s  z a  w y d a n ie m  
W a s ilie w a  w  rę c e  k a tó w .

N ie  p o m o g ło  n ic . A n i  d z ie ln a  o b ro n a  
a d w o k a ta  W a s i l ie w a , a n i o d e z w a  s ła w n e g o  
g ro n a  p is a r z y  i p u b lic y s tó w  te j m ia r y ,  co 
A n a to l F ra n c e , S e ig n o b o s , J a u re s  i  w ie lu  
in n y c h , a n i a k c y a  ra tu n k o w a  w s z c z ę ta  
p rz e z  B iu ro  M ię d z y n a ro d o w e  w  B ru k s e li ,  
a n i m ity n g i to w a rz y s z ó w  s z w a jc a rs k ic h .

W a s i l ie w a  w y d a n o  R o s y i.
Iro n ia  lo s ó w  z rz ą d z iła , iż  w  d z ie ń , w  

k tó r y m  t r y b u n a ł  fe d e r a ln y  o g ło s ił s w o ją  
h a n ie b n ą  i  h a ń b ią c ą  d e c y z y ę , ze  s z p a lt  
w s z e c h ś w ia to w y c h  d z ie n n ik ó w  p r z e m ó w ił  
w ie lk i  p is a rz  ro s y js k i, p ro ro k  z  J a s n e j P o ­
la n y . P r z e m ó w ił s ło w a m i, n a b rz m ia łe m i  
b ó le m  i  łz a m i,  p r z e m ó w ił ja k  s ta rze c  
e w a n g e lic z n y :

„ N ie  m o g ę  ju ż  d łu ż e j ż y ć  w ś ró d  ty c h  
o k ru c ie ń s tw  s tra s z liw y c h . Z a m k n ijc ie  i 
m n ie  do w ię z ie n ia !  N ie c h  n ie  d o z n a ję  u -  
czu c ia  te g o , iż  w s z y s tk o  to , co w y  c z y n i­
c ie , c z y n ic ie  d la  d o b ra  i  s p o k o ju  m e g o !"

N ic  n ie m a  b o le ś n ie js ze g o  n a d  p ła c z  b e z ­
s iln y  m ę ż a . J a k ie ż  u c z u c ia  o g a rn ą ć  m o g ą  
c z ło w ie k a , g d y  s ły s z y , że  m ą ż  te j m ia r y ,  
co T o łs to j,  p ła c z e .

„ W  w a lc e  je d y n ie  zd o b ę d zie s z  s w e  p r a ­
w a "  —  g ło s i h a s ło  s o c y a lis tó w -re w o lu c y o -  
n is tó w . —  „ Z a s ta n ó w c ie  się w y  w s z y s c y , 
p r o k u ra to rz y , g e n e ra ło w ie , s ę d z io w ie , p re ­
zes i, z a s ta n ó w  s ię  ty ,  c a r z e ! T o ż  p rz e d te m ,  
n iż  s ta liś c ie  się k a ta m i, b y liś c ie  lu d ź m i!

JACK LONDON.

G Ł O S  L A S U .
(Przygody psa w Klondyce).

23  ---------------
B e k  b y ł p rze ję ty  b ezg ran iczn ą  rad ością; 

czu ł, że  od ezw ała  się w  n im  odp ow iedź na  
ó w  ta je m n ic zy  G łos, k tó ry  go w a b ił dotąd  
z ta k  n iep o ko n an ą  s iłą ; b u d z iły  się w  n im  
tłu m n ie  stare w spom nien ia , g d y  p rzeb ieg a ł 
tę  z iem ię  d z iew iczą , nad  k tó rą  ro ztacza ło  
się w ie lk ie , g łębobie n iebo , a p rz y  b o ku  m ia ł 
swego dzik ieg o  k re w n ia k a .

Lecz gd y  z a trz y m a li się p rz y  ja sn ym  stru ­
m ie n iu , a b y  n ap ić  się w o d y , z im n a  fa la  o- 
trze ź w iła  go z tego u p o je n ia ; w spom nien ie  
Johna T h o rn to n a  ścisnęło n araz  B eko w i 
serce. U s iad ł rap to w n ie .

W ilk  pob ieg ł d a le j, lecz po c h w ili w ró c ił 
do n iego, począł go trącać nosem  i  zachęcać  
do dalszej drogi. Lecz B ek  zam iast tego sk ie­
ro w a ł się w  p o w ro tn ą  pod róż. P rze z  całą  
g od zin ę d z ik i to w a rzy s z  b ieg ł z n im  razem , 
piszcząc żałośnie. P o tem  za trz y m a ł się, p rz y ­
ku c n ą ł i  podniósłszy p ysk  w  górę, z a w y ł 
przec iąg łym  głosem . D ługo  jeszcze B e k  sły ­
szał za  sobą tę  żałosną skargę, ro zd zie ra jącą  
p o w ie trze  w  g łęb i lasu. W reszc ie  w szystko  
u m ilk ło .

T h o rn to n  k o ń c zy ł obiad , g d y  B e k  w p ad ł 
ja k  bom ba do obo zu , skacząc na  swego pana, 
liżą c  go po tw a rz y  i  rękach , p rzew raca jąc  
w szystko  w k o ło  siebie w  sza lonym  w yb u ch u  
uczuć. T h o rn to n  n ie  w id z ia ł go n ig d y  ta k  
podnieconym ...

P rze z  d w a d n i i  d w ie  noce B ek  pozosta­
w a ł w  obozie, ja k b y  chcąc nasycić sw e oczy  
w id o k ie m  ukochanego cz ło w ieka . P o tem  w spo­
m n ie n ie  n iedaw n o o d b yte j w y c ie c zk i do cza- 
ro w n e j dz iew icze j m iejscow ości o dżyło  w  n im  
n a n o w o ...

Począł b łądzić  po lasach, lecz n ie  m ógł 
ju ż  odnaleźć swego d zik ieg o  to w a rz y s z a ; ża ­
łosne w y c ie  przestało  rozlegać się w  puszczy.

W e  w szys tk ich  ruchach psa p rze b ija ła  du­
m na pewność siebie i  n ad a w a ła  jego  f iz y c z ­
nej istocie p e w n ą  p ię k n ą  i  straszną zarazem  
doskonałość.

W y g lą d a ł na  o lb rzym iego  w ilk a , ty lk o  p ło ­
w e  p la m y  na  p ysku  i  nad  oczam i, b ia ła  
g w ia zd k a  n a  czole i  b ia ła  p lam a n a  po tę­
żnej p iers i zd ra d za ły  jego pochodzenie. C h y- 
trością d o ró w n y w a ł w ilk o w i;  siłą  i  m ęstw em  
w ro d z ił się w  o lbrzym iego psa, od którego  
pochodził, zaś p ięknością i  in te lig e n c y ą  —  
w  sw ą m a tk ę , p ię k n ą  o w c za rk ę ; za le ty  te , 
połączone z  dośw iadczeniem , n ab y tem  w  n a j­
tw ard sze j szkole, c z y n iły  ze ń  is to tę  w spa­
n ia łą  i  g ro źn ą  w śród w szy s tk ic h  in n y c h .

—  N ie  w id z ian o  n ig d y  podobnego p s a ! —  
p o w ta rza ł T h o rn to n  ze  słuszną d u m ą, pa­
trząc , ja k  B ek p rzech ad za ł się po obozie, 
m ajes ta tyczn y  i  p o tę żn y , w yd a jąc  się kró lem  
w szystk ieg o , co go o taczało .

V I I I .
Głos odzywa się.

N ik t  n ie  p o d e jrzew a ł z m ia n y , k tó ra  d oko­
n y w a ła  się w  B eku , odkąd p oczął b łąd zić  
w  g łęb iach  lasu. N ie  chod ził ju ż  te ra z  w  z a ­
przęg u  ; s taw a ł się zw ie rzęc iem  d z ik ie m , z w in -

nem , cichem  i  le k k ie m , cien iem , za led w ie  do­
strzega lnym  w śród in n y c h  cien i. U m ia ł n ikn ą ć  
z oczu, k o rzy s ta jąc  z  na jd robn ie jsze j osłony, 
pełzać n a  b rzu ch u  ja k  żm ija , skakać i ude­
rzać, ja k  ona. C h w y ta ł k u ro p a tw ę  w  gn ieź- 
d zie , pod chodził k ró lik a  w  legow isku , łap a ł 
w  lo t m a łą , z w in n ą  w ie w ió rk ę . N ie  zab ija ł 
je d n a k  n ig d y  d la  przy jem ności, lecz jed yn ie  
z  p o trze b y , g d yż  p ro d u k ty  m yśliw stw a sta­
n o w iły  jego w y łą c zn e  p ożyw ien ie .

Z b liż a ła  się z im a  i  łosie w ie lk ie m i stadam i 
p oczęły  schodzić z  gór, a b y  spędzić te n  su­
ro w y  czas w  do linach, cieple jszych i lep ie j 
zab ezp ieczon ych  ed w ia tró w . B ek  zd ą ż y ł ju ż  
upo low ać m łodego, dość dużego w z ro s tu ; 
lecz p ra g n ą ł pochw ycić godniejszą siebie zd o ­
b ycz ; zn a la z ł w reszcie  w y b ra n ą  o fia rę  w  pe­
w n y m  sam otnym  w ą w o z ie .

Ze  dw adzieścia z w ie rz ą t, dow o d zo n ych  
p rzez starego p rzyw ó d cę , spuszczało się po ­
w o li ze s tre fy  lasów  i  źró d e ł. P rzy w ó d c a  b y ł  
zw ierzęc iem  o w y g lą d z ie  d z ik im  ; p o tężn e  ra ­
cice i  ca ły  las ro gów  na  w ie lk im  łb ie , k tó re  
m ia ły  ze czternaście odnóg i  ro zra s ta ły  się 
p rzy n a jm n ie j na  siedm  stóp szerokości, sta­
n o w iły  g ro źn ą  b ro ń  d la  najs iln ie jszego p rze ­
c iw n ik a . M a łe  oczy  b ły s zc za ły  z ie lo n y m , d z i­
k im  b lask iem , i  n a w e t B ek  u zn a ł w  n im  n ie ­
bezpiecznego w rog a.

Łoś z a ry c za ł z w ściekłości, u jrza w s z y  psa; 
w ściekłość tę  p o w ięks za ł n ie w ą tp liw ie  ból, 
k tó ry  zad a w a ła  m u  tk w ią c a  w  b o ku  strza ła  
ze  sterczącą n a z e w n ą trz  lo tk ą .

K ie ro w a n y  w e w n ę trzn y m  in s ty n k te m  m y ­
ś liw sk im , o d zied ziczo n ym  po sw ych przo d ­
kach , k tó rz y  u ż y w a li te j ta k ty k i od n a jd a­

w n ie jszych  czasów  is tn ie n ia  św ia ta , B e k  po­
stano w ił p rzed ew szystk iem  odłączyć starego  
samca od res zty  stada. N ie  b y ło  to  ła tw em  
zadan iem , gd yż p rze w o d n ik  b y ł ró w n ie  o- 
stro żn ym  i p rzeb ieg łym , ja k  d z ik im . Pies po­
czął skakać p rzed  łos iem , szczekając b ez­
ustan n ie , do p ro w ad za jąc  go do n a jw yższe j 
w ściekłości, i  rów n ocześnie  bacząc, a b y  t r z y ­
m ać się w  p rzy z w o ite j odległości od jego stra­
sznych ro g ó w  i  po tężn ych , p łaskich  rac ic , 
k tó re  jed n e m  u derzen iem  m og ły  go zm ia ż ­
d żyć .

Sam iec w ś c iek ły  u d erza ł na  B eka , k tó ry  
rzu c a ł się do u c ieczk i, a b y  zw ab ić  go za  
sobą. Lecz g d y  ty lk o  p rze w o d n ik  chciał od­
dalić  się od stada, n a tych m iast dw óch  lu b  
trzec h  m łod ych  w yręc za ło  go w  ścigan iu psa, 
co po zw ala ło  ran n em u  p rze w o d n ik o w i po łą­
czyć się z  g łó w n ą  grom adą.

D z ik ie  z w ie rzę ta  u m ie ją  ro zw ija ć  c ierp li­
wość u p o rc zy w ą , n iezm o rd o w an ą  i  w y trw a łą ,  
ja k  całe ich  życ ie . B ek  posiadał tę  c ie rp li­
wość w  całej rozciągłości. P o czął u w ija ć  się 
z  b o kó w  stada, drażn iąc  sam ice i  m łode, o- 
k rą ża ją c  zw ie rzę ta  p ierścien iem  a ta k ó w , do­
p ro w ad za jąc  samego p rze w o d n ik a  do szaleń­
stw a. T rw a ło  to  p rzez  c a ły  d z ień . Pod kon iec  
dn ia  m łode n ie  rzu c a ły  się ju ż  z  ta k ą  g o rli­
w ością na  ra tu n e k  dręczonem u p rzew o d n i­
k o w i. M g lis te  przeczu c ie  zb liża jące j się z im y  
ciągnęło je  k u  p astw iskom , lep ie j zabezp ie­
czonym  od ch łod ów , i  in s ty n k t n a k a z y w a ł  
im  pośw ięcić jed n o stkę  d ia  całego Btada.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Kraków, sobcita N Ą E B 0 Q D.

P rz e s ta ń c ie  c z y n ić  to , co c z y n ic ie !  P rz e ­
s ta ń c ie  n ie  w  im ię  in te re s u  w ła s n e g o , n ie  
w  c e lu  u n ik n ię c ia  h a ń b y , le c z  w  in te re s ie  
d u s z y  w a s z e j, w  im ię  B o g a , k tó r y  w  w a s  
ż y w ię !“

B e zs iln e  s ło w a  p rz e r y w a n e  łk a n ie m .
N a  p ie k ą c ą  łz a m i d e k la ra c y ę  w ie lk ie g o  

p is a rz a  o d p o w ie d z ia ł rz ą d  M ik o ła ja  w  d. 
13  l ip c a : „7  w y r o k ó w  ś m ie r c i: d w a  w  P e ­
te rs b u rg u , je d e n  w  M o s k w ie , d w a  w  P e n -  
z ie , d w a  w  R y d z e  —  c z te ry  p o w ie s z e n ia : 
d w a  w  C h e rs o n iu , je d n o  w  W iln ie ,  je d n o  
w  O d e s s ie " .

K r a in a  W in k e r l id ó w , W ilh e lm ó w  T e lló w ,  
P e s ta lo z z ic h , B o e c k lin ó w  r ę k a m i n a jw y ż ­
szej s w e j in s ta n c y i z a rz u c iła  s try c z e k  n a  
s z y ję  je d n e g o  z  o d w a ż n ie js z y c h  ż o łn ie r z y  
re w o lu c y i ro s y js k ie j. „ S p ra w ie d liw o ś c i"  
s ta n ie  s ię  zadość. L u d zk o ś ć  n ie  z a p o m n i 
te g o  c z y n u  S z w a jc a ry i.

W  s ze re g i n a je m n y c h  ż o łd a k ó w  L u d w i­
k a  X V I ,  w  s ze re g i ż o łd a k ó w  p a p ie s k ic h , 
g in ą c y c h  w  w a lc e  z  p o w s ta ją c y m i W ło ­
c h a m i, w  s ze re g i lo k a jó w  s y n o n im u  S z w a j­
c a ró w , w  ję z y k u  b u r ż u a z y i ś w ia ta  c a łe g o , 
w k ra c z a  t r y u m fa ln ie  p o m o c n ik  k a ta  p e n -  
z e ń s k ie g o : J a e g e r, p rz e w o d n ic z ą c y  t r y b u ­
n a łu  fe d e ra ln e g o  w  L o z a n n ie . Edw.

Krakowska Rada miejska.
Posiedzenie z czwartku 23 lipca 1008.

P re zy d e n t o tw o rz y ł posiedzenie o 6 w ie ­
czór o d czytan iem  p o d zięk o w an ia  p. M a ła ­
chow skie j, w d o w y  po pośle, za  kondolencyę, 
przes łaną je j p rzez p re zy d y u m  m iastai 

Groźba powodzi.
P re zy d e n t ogłasza, że w ed le  w iadom ości, 

o trzy m a n y c h  z górnego brzeg u  W is ły , grozi 
m iastu  powódź. P raw dopod obn ie  jeszcze te j 
nocy nastąpi za lew  m ze j położonych części 
m iasta . N a  n arad z ie  odb yte j u  delegata n a ­
m ies tn ika  postanow iono za rząd z ić  śro dki o- 
strożności, ustan ow iono  2 pog otow ia  w  m a­
g istracie i  w  „S o k o le" . P re zy d e n t w ystoso­
w a ł do nam ies tn ika  urgens, ab y  spraw a re ­
g u la c y i W is ły  ja k  n a jprędzej n a s tą p iła ; je ­
szcze p rzed  3 m iesiącam i o trzy m a ł ta k ie ż  
p rzyrze c ze n ie  od m in is tra  dla G a licy i.

W  te j c h w ili stan w o d y  w yn o s i 1 m  80  
cm ponad 0, a g dy do jdzie  do 2 m  50  cm  
nastąp i w y le w , w p ra w d z ie  n ie  w  ty c h  ro z ­
m iarach  co w  r. 1 9 05 , ale w  k a żd y m  raz ie  
groźny.

Tranzakcye gruntowe.
U c h w a l o n o  sprzedać p. S zym czako - 

w skie j 48  sążni g ru n tu  po 80  ko ro n  p rzy  
u lic y  A ry a ń s k ie j.

N ad  sprzedażą p. Schw arcenb erg-C zerno - 
w e j 2 8  sążn i g ru n tu  na R y n k u  K lep arsk im  
po 110  ko ro n  za  sążeń w y w ią z a ła  się obszer­
n a  dyskusya.

Poseł D a s z y ń s k i  za p y tu je , czy  m iasto  
sam o n ie  m og łoby z u ży tk o w a ć  tego g ru n tu . 
K a żd y  zap łac iłb y  na tem  m iejscu po 25 0  do 
3 0 0  ko ro n  za  sążeń i  n ie  p o jm uje , z ja k ie j 
ra c y i gm ina m a kom uś rob ić p re ze n ty .

Za  w n io sk iem  p rze m a w ia li rad cy  B eringer, 
D ro zd o w s k i i Sare.

R . S tan . N o w a k  s p rze c iw ił się w n io sko ­
w i, gd yż plac ten  oddaje w ie lk ie  usługi pod­
czas ta rg u ; d la  w łaścic ie la  p rzy legającej k a ­
m ie n ic y  s k ra w e k  ten  m a w ie lk ą  w artość i 
dlatego cena 110  ko ro n  jes t za  n iską.

Poseł D a s z y ń s k i  s tw ierd za  na  podsta­
w ie  p lan u , że plac te n  jes t dalszym  ciągiem  
R y n k u  K leparskiego. N ad  tą  spraw ą ju ż  dw a  
ra z y  się zastanaw iano  i  n ie  m am y p raw a  
n ik o m u  n ic  darow ać. N a w e t na u tw o rze n ie  
p o d w ó rza  cena 110  ko ro n  je s t za n is k ą ; n ie  
chce n ikogo w y z y s k iw a ć , ale n ie  m oże zgo­
dzić  się n a  m a rn o tra w ie n ie  dobra p u b liczn e ­
go. D latego w nosi, ab y  spraw ę p on ow nie  o- 
desłano do sekcyi.

D r  A d o lf G r o s s  jes t zdan ia , że gm ina  
m usi p rz y  sprzedażach trzy m a ć  się ty c h  sa­
m ych  norm  co p ry w a tn i sprzedaw cy. G d yb y  
s k ra w e k  ten  zn a jd o w a ł się w  rękach  p ry w a ­
tn ych , żąd a łb y  3 0 0 — 4 0 0  ko ro n  za sążeń, 
bo ty le  w a rt. T u  się n ie  ro zch odzi o sprze­
daż na  rzecz użyteczności pub liczn e j, a je ­
że li p. C zern o w a g ru n tu  tego p o trzeb u je , za ­
p łac i w ięce j. D latego w n io s k o w i sprzedaży  
się sp rzec iw ia .

Poseł D a s z y ń s k i  u zu p e łn ia  sw ój w n io ­
sek, a b y  sekcya ekon om iczna jeszcze raz  
zastan o w iła  się nad  ceną, ja k ą  za te n  g ru n t 
o trzym ać m ożna.

Poseł d r S t a n i s z e w s k i  w y w o d z i, że  
dla celów  reg u lacy jn ych  m ożna sprzedać ta ­
n ie j. P o n iew aż g ru n t te n  n ik o m u  in n em u  n ie  
m oże b yć  sprzedany ty lk o  p . C zernow ej, 
m usi gm ina w z ią ć  ty le , ile  ona daje.

W  g łosow aniu  w n io sek  posła D aszyń sk ie ­
go o odesłanie do sekcyi o d r z u c o n o  i 
u c h w a l o n o  w n iosek na  sprzedaż.

W ko ń cu  u c h w a l o n o  w  drodze nagłej 
sprzedać M isyo n arzo m  6 sążn i g ru n tu  po  
1 60  ko ro n  p rzy  u l. G ertru d y .

Poseł D a s z y ń s k i  d z iw i się, dlaczego p. 
C zern o w a  m a  płacić n a  K lep arzu  po 110  k o ­

ro n , a b ied n i M isyo n arze  na u l. G e rtru d y  po 
1 60  ko ro n  za sążeń? Przec ież  sk ra w e k  6 
sążn i rzeczyw iśc ie  do niczego przyd ać  się 
nie  m oże, n a w e t R ada m iasta na  n im  usiąść 
n ie  m og łaby. (W esołość).

Przebudowa m agistratu.
Sekcya ekon om iczna w nosi, a b y  na  m ie j­

scu t. zw . realności R ydzew skiego  (od u l. P o ­
selskiej) w yb u d o w ać  skrzyd ło  dla pom ieszcze­
n ia  b iu r  m ag is tra tu . P ropon u je  się budow ę  
gm achu na pom ieszczenie n o w ych  1 1 1  u b i- 
k a cy j b iu ro w ych  o w ysokości 3 p ią te r k o ­
sztem  6 0 0 .0 0 0  K . P la n y  w yko n a n o  w  poro­
zu m ie n iu  z R adą a rtys tyczn ą  i  osobnym  sub- 
k o m ite te m  sekcyi ekon om icznej. W  n o w ym  
b u d y n k u  zostanie też  pom ieszczoną now a  
sala posiedzeń R a d y  m iasta, .sale k o n fe re n ­
cy jne i t . d. U lica  Poselska zostanie p rzez  
cofn ięcie l in ii  bud ow lanej ro zszerzoną o 6x/2 
m etra .

R. U d e r s k i  u zn a je  potrzebę p rzeb u d o w y  
m ag is tra tu ; p la n y  są odp ow iedn ie  i  dlatego  
z a w n io sk iem  będzie  g łosow ał. N asu w ają  m u  
się ty lk o  w ątp liw o śc i, że ta k  w a żn a  spraw a  
p rzyc h o d zi nagle na R ad ę; dalej id z ie  m u o 
to , że spraw a d o m ó w  r o b o t n i c z y c h ,  
k tó ry c h  bud ow ę przed  4  la ty  u chw alo no , do­
tą d  an i k ro k u  n ie  postąp iła  n aprzód . K o n ie ­
cznem  jest, a b y  z ró w n ą  gorliw ością  za jęto  
się tą  spraw ą.

P r e z y d e n t  w y ja ś n ia , że spraw a ta k  
późno p rzys zła  na R adę, pon iew aż R ada a r ty ­
styczna i subkom ite t p rzez  5 m iesięcy ra ­
d z iły  nad n ią  i  dopiero przed  10 d n iam i 
z w ró c iły  ją  do sekcyi. D la tego  w n io sek  p rz y ­
szedł te ra z  pod o b rady, a b y  zyskać  2 m ie ­
siące czasu na b u rzen ie , p rzyg o to w an ie  p la ­
n ó w  i  t. d. P rzysp ieszen ie  b u d o w y  jes t tem  
p iln ie jsze , że sejm  w e  w rześn iu  b. r . u c h w a li 
p r z y ł ą c z e n i e  g m i n  p o d m i e j s k i c h  
d o  K r a k o w a ,  w obec czego n ajda le j w  s ty ­
czn iu  1 9 1 0  rozpocznie  się ro zszerzo n y  zakres  
u rzęd o w an ia .

Co do d o m ó w  r o b o t n i c z y c h ,  to  p re ­
zy d e n t po lec ił ju ż  b u d o w n ic tw u  m ie jsk iem u  
opracow ać p la n y  i  w y s zu k a ć  g ru n t; m a  też  
nad z ie ję , że w e  w rześn iu  p rzy jd z ie  z k o n ­
k re tn y m i w n io ska m i co do b u d o w y  dw óch  
dom ów .

P ro f. R o s e n b l a t t  k ry ty k u je , że w  osta­
tn ich  czasach R ada codzień  p ra w ie  u ch w ala  
now e w y d a tk i. Ż ąd a , ab y  p o in fo rm o w an o  
R adę co do stanu finansow ego g m in y , ab y  
uspokoić rad ców , że ciągle c zy n i się w y ­
d a tk i. W y ja ś n ie n ie  ta k ie  p rezy d en t p o w in ie n  
dać po feryach .

D r  G e r t l e r  k ry ty k u je , że n o w y  p lan  n ie  
obejm uje  b u d o w y  sali na  zgro m adzen ia , od­
c z y ty  i t . d. S ta w ia  w n iosek , a b y  m ag istrat 
p rz y  o p racow an iu  d e fin ity w n y c h  p lan ó w  tę  
spraw ę u w zg lę d n ił.

R . K o s o b u c k i  za p y tu je , czy  n ie  udało ­
b y  się o tw o rzy ć  n o w ą  ulicę  p rzez m ag istra t 
p rzez p l. F ran c iszkań sk i do u l. Poselskiej.

P r e z y d e n t  w y ja ś n ia , że  żądan ie  p. K o ­
sobuckiego oznacza pogrzebanie sp raw y, gdyż  
p ertra k ta c y e  z w ła d za m i kośc ie lnym i (o k u ­
pno probostw a św. P io tra ) p o trw a ły b y  sze­
reg  la t. Pod w zg lędem  fin an so w ym  p ro p o zy- 
cya p. K osobuckiego oznacza n o w y  w y d a te k
3 0 0 .0 0 0  K .

Radca T u r s k i  jes t zd an ia , że p rzeb udow a  
n ie  da an i ładnego, an i w ygodnego b u d yn ku . 
N a le ży  trzy m a ć  się daw nej u c h w a ły  R ad y , 
ab y  w yb u d o w ać  n o w y  ra tu sz, na  p la n y  k tó ­
rego w yd an o  n a w e t 3 0 0 .0 0 0  K . D o tąd  na za- 
kupn o  dom u Estre ichera  i  L a ry s za , na b u ­
dow ę now ego skrzyd ła  itd . w yd a n o  1 ,4 0 0 .0 0 0  
k o r., podczas gd y  za  l L '2 m ilio n a  m ożna było  
w yb u d o w ać  p o m n ik o w y  ratusz.

Poseł D a s z y ń s k i  podnosi, że  n ie  jes t 
ta jem nicą, ja k ie  w p ły w y  u d a re m n iły  bud ow ę  
now ego ratusza. Z  p. K osobuckim  rzad k o  
m ów ca się zgadza, ale te ra z  gorąco pop iera  
jego obecny w n io sek . B ędzie  to je d y n ą  drogą  
do u ra to w a n ia , co jeszcze u ra to w ać m ożna. 
N n w e  b ud ow le  led w ie  zaspaka ja ją  n a jk o n ie ­
czniejsze p o trzeb y . D o tąd  w yd an o  ju ż  blisko  
2 m ilio n y , za k tó re  m ożna było  w yb u d o w ać  
ra tu sz, ozdobę m iasta.

N ieko n ieczn ie  trzeb a  b y ło  budow ać n a  p l. 
św. D u ch a , albo zastosować budow ę do tego  
placu. T eraz  tę  ideę zaprzep aszczo n o ; panu  
p re zy d e n to w i dano m ieszkan ie  w  dom u L a ­
ry s za , ale b y łb y  m ia ł jeszcze ładn ie jsze  w  
ra tu szu . D latego  w n io sek  p. Kosobuckiego  
jes t dobrem  w yjśc iem  z te j zaprzepaszczonej 
sytuacyi.

Sum a 3 0 0 .0 0 0  K  w y m ie n io n a  p rze z  p. p re ­
zy d en ta  n ie  jes t straszną; w y d a te k  ta k i n ie  
p o w in ie n  odstraszyć; d latego rzu co n a  m yśl 
p o w in n a  być  d o k ład n ie  ro zw a ża n ą . P rz y łą ­
cza się za tem  do w n io sku  p . Kosobuckiego  
i  ra d z i n ie  spieszyć,się z  uchw alen iem  p rze d ­
staw ionego p ro je k tu .

R . B e r i n g e r  w y ja ś n ia , że p rzez  w y b u ­
d ow an ie  u lic y  n ie  s tarczy ło b y  m iejsca na  
w y b u d o w a n ie  o fic y n y , w zg lęd n ie , że b y ła b y  
ona bardzo  w ąską . P rzez  s tw o rze n ie  u lic y  
nie  będą n o w e b u d y n k i w cale  w y g lą d a ły  0- 
kaza le , gd yż n ie  m a tam  m iejsca i  w szystko  
będzie  ściśnięte.

D r  A d o lf G r o s s  jest zd an ia , że bud ow a  
p o w in n a  być p ra k ty c zn ą  dla u rzę d n ik ó w  i 
stron, a n ie  ty lk o  p ię k n ą  dla oka. M y ś l pod­
niesioną p rze z  p. Kosobuckiego podniósł b y ł  
jeszcze ś. p . R o tte r, a pokaże się p rzy  opra­
cow an iu  p lan ó w  szczegółow ych, czy  da ona  
się u rzec zyw is tn ić .

S p ra w y  ta k ie , o ile  są d o k ła d n ie  om aw ian e  
w  ko m isy i, p o w in n y  być dla R a d y  m ia ro ­
dajne. B ędzie  g łosow ał z a  w n io sk ie m , chce 
je d n a k  a b y  sekcya skarbow a za ję ła  się p ie r­
w e j spraw ą kosztów .

W ic e p re zy d e n t S a r e  s tw ierd za , że p rzez  
w y b u d o w a n ie  u lic y  straci się dużo m iejsca  
pod bud ow ę, co z ro b i ilu zo ry c zn y m  cały  cel 
b ud ow y. T eraz  chodzi ty lk o  o u chw alen ie  
samej m yśli b u d o w y , zaś specyalne p la n y  i 
ko szto rysy  będą w  sw oim  czasie R ad zie  p rzed ­
łożone.

W  g ł o s o w a n i u  w n io s k i u c h w a l o n o  
z rezo lu c y a m i: 1 ) o zastano w ien ie  się nad  
e w en tu a ln em  o tw arc iem  u lic y  i  2) o zasta­
n o w ien ie  się nad  ew en tu a ln em  pom ieszcze­
n iem  w  n o w y m  b u d y n k u  sali na zgro m a­
d zen ia . ^

Kulturę wikliny  
uchw alono za ło żyć  na  g runtach  m ie jsk ich  w  
D ą b iu  i  na B ie lanach  kosztem  95 0  K  od he­
k ta ra  i w yzn aczo n o  na  ro k  b ieżący  k re d y t  
4 7 5 0  koron .

W ybory do komisyi.
D o ko m isy i d la  p rzep ro w ad zen ia  ro ko w ań  

z delegatem  n am iestn ic tw a  o z w ro t 'w ydat­
k ó w  g m in ie  za  spraw ow anie  ju ry z d y k c y i w  
przestępstw ach p o lic y jn y c h  za czas od 1849  
do 1 8 5 5  r . w y b ran o  dra K o y a , d ra  G u ń kie - 
w icza  i  p. H a ła tk ie w ic za .

D o ko m isy i do przep ro w ad zen ia  w y b o ru  
uzupełn ia jącego  do Iz b y  h and low ej w y b ran o  
pp. Jaw o rn ick ieg o , ja k o  cz ło n ka , a Suskiego  
zastępcą.

D la
sądu przem ysłowego

uchw alono na spraw ien ie  n o w ych  sprzętów  
k w o tę  7 35  K  9 8  h.

O budynki przy kościele św. Idziego.
Im ie n ie m  sekcyi ekonom icznej re fe ru je  ko n - 

cepista m ag is tra tu  dr W y d r o  spraw ę ru d er 
p rzy  kościele św. Id z ieg o . D n ia  19 p a źd z ie r­
n ik a  1 9 0 5  R ada u c h w a liła  b u d y n k i te  zb u ­
rzyć , p rzec iw  czem u z ró żn ych  stron  —  spe- 
cya ln ie  od k o n s erw ato ró w  i  a rtys tó w  —  w n ie ­
siono p ro testy . Sekcya proponuje o d r z u ­
c e n i e  ty c h  pro testów , gdyż za b u d y n k i te  
gm ina zap łac iła  jeszcze w  1 8 9 7  ro k u  4 2 .0 0 0  
ko ro n  celem  zb u rze n ia  ich  i  o tw arc ia  w id o ­
k u  na  W a w e l.

M n i e j s z o ś ć  sekcyi proponu je  u n i e ­
w a ż n i e n i e  pow yższej u c h w a ły  t j.  u trz y ­
m an ie  ru d e r. Jako m ó w ca m niejszości m ia ł 
p rzem aw iać  radca. P  e r  o ś, a p rzed tem  ks. 
k a n o n ik  K r u p i ń s k i  ośw iadcza, że in te re ­
sow ane in s ty tu cye  duchow ne t j.  D o m in ik a n ie  
i  koasystorz n ie  m ia ły  za m iaru  b u d y n k ó w  
ty c h  b u rzy ć , lecz chcia ły  je  o d n o w ić ; gdy  
m ag is tra t n a  to  się n ie  zgodził, m u sia ły  je  
sprzedać. O becnie in s ty tu cye  te  stoją na sta­
n o w is k u  k o n tra k tu , t j .  dom agają się zb u rze ­
n ia , d latego n ie  m ożna stać na tem  stano­
w is k u , za ję tem  p rzez n ie k tó ry c h  p an ó w , że 
tego p u n k tu  k o n tra k tu  d o trzym ać n ie  n a leży . 
Już w  r . 1902  ów czesny s yn d yk  m ie jsk i dr 
H a jd u k ie w ic z  o św iadczył, że gm in a m usi zb u ­
rz y ć  pod grozą egzekucyi sądowej.

O św iadcza, że g d y b y  n ie  p rzys tąp io n o  do 
b u rzen ia , D o m i n i k a n i e  u d a d z ą s i ę n a  
d r o g ę p r o c e s u .

Im ie n ie m  p rzeo ra  D o m in ik a n ó w  ośw iadcza, 
że g d yb y  b u d y n k i te  m ia ły  być  u trzy m a n e , 
to ty lk o  w  rękach  D o m in ik a n ó w ; on i je  od­
res tau ru ją  i u trzy m a ją . N a sprzedaż b u d y n ­
k ó w  ty c h  zg o d zili się ty lk o  pod w a ru n k ie m  
zb u rze n ia ; pod in n y m  w a ru n k ie m  n ie  zosta­
w ią  ich  w  rękach  g m in y .

R . P e r  o ś w nosi, a b y  ze w zg lęd u  na no ­
w ą  sytuacyę spraw ę n a p o w r ó t  o d e s ł a ­
n o  d o  s e k c y i ,  celem  w d ro że n ia  ro k o w a ń  
z D o m in ik a n a m i.

W n io sek  o zam knięcie  d ysku syi o d r z u ­
c o n o .

P ro f. Ju lia n  N o w a k  sądzi, że n a leża ło b y  
b u d y n k i n ap o w ró t oddać D o m in ikan o m . N a  
ra z ie  jes t za w n io sk iem  odraczającym  p. Pe- 
rosia.

D r  K o y  za u w a ża , że w  słow ach ks. K ru ­
pińskiego leża ł za rzu t, że m iasto n ie  chce 
k o n tra k tu  d o trzym ać. Z w ra ca  uw agę, że po­
stępow anie g m in y  n ie  pochodzi ze z łe j w ia ry , 
ale ze złego w y s ty liz o w a n ia  k o n tra k tu .

R . K o s o b u c k i  w y k a z u je , że ja k  daw n ie j 
w  m ieście k rzy c za n o , gd y  zasłaniano w id o k  
na W a w e l, ta k  obecnie chcą ten  w id o k  za ­
słonić. W id o czn ie  te raz  w eszło  w  m odę za ­
słaniać W a w e l. (W esołość). Jest za u trz y m a ­
n iem  b u d y n k ó w , p o n iew aż w y s ta w ił je  w  r. 
1 7 9 4  p o d m ajs trzy  m u rarsk i Ś liw a  z K ro w o ­
d rzy  i  d latego chce u trzy m a ć  ten  dow ód pracy  
m ieszczan ina. (B u rz liw a  wesołość). N a  seryo  
jes t za tem , a b y  b u d y n k i oddać D o m in ik a ­
nom , k tó rz y  pod dozorem  m ag is tra tu  odre­
stau ru ją  je . W  ty m  też  duchu s taw ia  w niosek .
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D r S t a n i s z e w s k i  stoi n a  s tano w isku , 
że is tn ie je  praw om ocna u ch w ała  R a d y  z r . 
1 9 0 5  o zb u rzen ie  i n iem a pow odu od u c h w a ły  
te j odstąpić. G m ina m a p ra w n y  o b o w ią zek  
zb u rzen ia , a p rzed  ro zp o zn aw an iem  kw esty j 
a rtys tyczn ych  i estetycznych  trzeb a  k w estyę  
p ra w n ą  ro zw iązać . R ada n ie  m oże uciekać  
się do k ru c zk ó w  p ra w n y c h ; m ożna nad tem  
płakać , ale um o w ę d o trzym ać m usim y.

W n o s i, ab y  zw rócić  się do D o m in ik a n ó w  
o u w o ln ie n ie  g m in y  od o b o w ią zk u  b urzen ia , 
potem  będzie  m ożna d ysku to w ać nad  tem , 
czy  b u rzyć , czy  zostaw ić . D la teg o  jes t za  
w n io sk iem  p. Perosia o odesłanie s p ra w y  do 
s e k c y i; osobiście jes t za  tem , ab y  b u d y n k i 
oddać D o m in ikan o m , a w te d y  „o d iu m " za  
zb u rzen ie  n ie  spadnie na Radę.

P ro f. F  i  e r  i c h  p rzed staw ia , że n a tu ra  p ra ­
w n a k o n tra k tu  p rzem aw ia  za zb u rzen iem . 
D latego jes t za  odroczeniem  i  p orozum ien iem  
się z D o m in ik a n a m i.

R . M a y w a l d  jest za natychm iasto w em  
za ła tw ien ie m  sp raw y, t. j .  za zb u rzen iem  ze 
w zg lęd u  na  to , że p ertra k ta c y e  m ogą się 
przeciągnąć, a tym czasem  ru d era  się rozsypie .

W  dalszej d ysku syi p rze m a w ia li r a d c y : 
p ro f. Ju lian  N o w a k , S u liko w sk i, T u rs k i i  B an- 
drow ski, poczem  p rzys tąp iono  do g ł o s o ­
w a n i a :

W n io sek  odraczający p. Perosia d la ro k o ­
w a ń  z D o m in ik a n a m i w  i m i e n n e m  g ł o ­
s o w a n i u  u c h w a l o n o  24  głosam i p rze ­
c iw  12 .

N a  tem  posiedzenie o g. 9 '5 0  zam kn ię to .

Przegląd polityczny.
Sejm  fin lan d zk i. D n ia  6 k w ie tn ia  został 

sejm  fin la n d z k i ro zw ią z a n y  z po w o d u  ostrej 
k ry ty k i senatu, k tó ry  zb y tn io  p o d d aw ał się 
w p ły w o m  P etersburga. W ó w czas  socyaliści i 
sta ro fin o w ie  ostro zg an ili senat, a p rz y  g ło ­
sow an iu  przeszło  postaw ione p rze z  socyali- 
stów  w o tu m  nieufności, za  czem  poszło ro z ­
w ią za n ie  sejm u. W  m ięd zyczas ie  rz ą d  peters­
b u rsk i po n o w n ie  u k ró c ił p ra w a  F in la n d y i. 
U k azem  carskim  poddano sp raw y fin la n d zk ie  
k o n tro li rząd u  rosyjskiego, ro b iąc  w  te n  spo­
sób zag w a ra n to w a n ą  k ra jo w i au to n o m ię  i lu ­
zo ryc zn ą .

Postępow anie to w y w a rło  s iln y  w p ły w  na  
w y n ik  w y b o ró w . S ta ro fin o w ie , k tó rz y  ciągle  
b y li  za u k ła d a m i z  S to łyp in em , p rz y  w y b o ­
rach , p rzep ro w ad zo n ych  1 i  2 bm ., u tra c ili 
5 m an d ató w  (zam iast 5 9  zy s k a li ty lk o  5 4 ), 
socyaliści zd o b y li 3 m an d a ty  (z  8 0  w zro ś li 
na 8 3 ), a in n e  p a rty e  k o n s ty tu cy jn e  u zyska ­
ły  52  m an d ató w  (dotąd  4 9 ).

N iew iad o m o  jeszcze, ja k  rzą d  petersbur­
ski zachow a się w obec te j n o w e j k lęsk i.

Fołoprafie z Kongresu n ia  w  A d m in i-
s tra c y i w y d a w n ic tw  p a rty jn y c h , u l. W iś ln a  5. 
N a  p ro w in cyę  rozesłane zostaną fo to g ra fie  
d la  ty c h  to w a rzy s zy , k tó rz y  z ło ż y li zad a tek , 
w  p rzy s z ły m  tyg o d n iu . Cena fo to g ra fii w ra z  
z poleconą p rze s y łk ą  poczto w ą w yn o s i K  3. 
Z a m ó w ien ia  pod a d re s e m : Z y g m u n t K 1 e- 
m e n s i e w i c z  —  K r a k ó w ,  W i ś l n a  5.

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 4  lip c a .  

>tewl«y krakowskie.
Z nad W is ły . W c zo ra j po p o łu d n iu  zaczęła  

W is ła  g w a łto w n ie  p rzy b ie ra ć . O godz. 9 w ie ­
czór stan w o d y  doszedł do 2 m . 10 cm. 
pon ad 0, a o god zin ie  11  w  n o cy  do 2 m . 
2 0  cm . Po pó łn o cy  w o d a  doszła do 2 1/s m .

T a k że  R u d a w a  g w a łto w n ie  p rzy b ra ła , ta k , 
że w o d y  w y p e łn iły  ją  do w ysokości b rze ­
gó w , p rzyc zem  ujścia k a n a łó w  m ie jsk ich  zo ­
s ta ły  zalane.

W c zo ra j po po łu d n iu  rozpoczęto  p rzyg o to ­
w a n ia  p ow od zio w e . W o jsko  dostarczyło  p on­
to n ó w  i  4  o fice ró w  z 75 p io n ie ra m i do ich  
ohsługi, W  ulicach  zagro żo nych  ustaw iono  
k ilk a d z ie s ią t ło d z i, p rz y  k tó ry c h  p e łn ią  s łuż­
bę strażacy  p o ża rn i i ro b o tn icy  m iejscy. U li­
ce, p rzy leg a jące  do W is ły  i  R u d a w y , b y ły  
p rze z  całą  noc o ś w ie tlo n e ; m osty  n a  R u d a- 
w ie  d la  ochrony p rzed  zn ies ien iem  p rzez  fa le  
obciążono.

Z  górnego biegu W is ły  koło  O św ięcim ia  
donoszą o w ie lk im  w y le w ie . W o d a  doszła  
tam  do w ysokości 3 m . 80  cm. Szczególnie  
ucie rp ia ła  w ieś  D w o ry .

O god zin ie  l l V 2 ran o stan w o d y  w y n o s ił 
2 m . 5 4  cm. ponad 0 , p rzyczem  w oda po ­
m ału , ale ciągle p rzy b y w a . G łów nego p rz y ­
p ły w u  o czeku ją  po po łu dn iu , k ie d y  m asy  
w o d y  z górnego b iegu W is ły  n a d p ły n ą  pod  
K ra k ó w .

W o d a  R u d a w y  dostała się ju ż  do p a rk u  
Jordana, nato m iast droga do W o li jeszcze  
jes t w o ln a . Z a  w a łem  k o le jo w y m  p rz y  u lic y  
W o lskie j w oda dochodzi ju ż  do gościńca.

ŚWIECE fstearynowe w najlepszym gatunku, po bardzo niskich

parafinowe cenach, wyrabia pierwsza k r a j o w a
fabryka świec .

SAL REINHOLD $
fabryka świec w Oświęcimiu. |
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D la  uch ro n ien ia  części dolnej u l. W o lsk ie j 
zaczęto  w  po łu dn ie  sypać w a ł ochronny  
w zd łu ż  p raw e j s trony gościńca, co m a w s trzy ­
m ać R u d aw ę od za lew u  gościńca i dom ów  
położonych naokoło  Sokoła.

W o k o ło  W is ły  i  R u d a w y  grom adzą się 
t łu m y  lu d z i, k tó rz y  p rzy p a tru ją  się w zb u ­
rzo n y m  fa lom , oraz p rzyg o to w an io m  do a k ey i 
ra tu n k o w e j. N a Z w ie rzy ń c u  m ieszkań cy za^ 
czyn a ją  opuszczać n iże j położone dom y.

Brutalność policyanfćw . N a rogu u l. Z w ie ­
rzy n ie c k ie j obok d ru k a rn i A nczyca  szedł 
w czora j m łod y chłopak i g ra ł na ustnej h a r­
m onijce. Bez pow od u p o licyan t ro zk a za ł m u  
zaprzestać grać. K ie d y  chłopak n ie  usłuchał 
tego n ieuspraw ied liw io nego  ro zk a zu , chciał 
go p o lic y a n t aresztow ać; gd y  ch łopak o p ie ­
ra ł się, na gw izdn ięc ie  po licyan ta  zbiegło  się 
aż 7 p o lic yan tó w  (4  pieszych i 3 ko n n ych  
poza służbą), poczęli n iem iłos iern ie  bić chłopca  
kopać nogam i, p rzyc zem  szczególnie odzna­
c zy ł się p o lic yan t N r. 1 2 6 . W cią g n ąw szy  
chłopca do b ram y dom u pod L . 4 , zam kn ę li 
bram ę, z poza k tó re j doch odziły  ciągłe k rz y k i.  
P otem  zaciągnęli chłopca do d o ro żk i i  p rzy -  
duszonego za w ie ź li do aresztu . M o żn a  sobie 
w yo b ra z ić , co tam  z n im  w y ra b ia li, je że li 
p u b liczn ie  na coś podobnego sobie p o zw ala ją .

Z te a tru  ludowego k o m u n ik u ją  nam : Z a ­
po w ied zian a  na  sobotę 25  b. m . 4 -a k to w a  
burleska p. t . „1.3“ s tan o w i p u n k t k u lm in a ­
c y jn y  w  całym  szeregu w ys ta w ia n y c h  dotąd  
w o d e w iló w  i k ro to c h w il, gdyż w p ro w a d za  na  
scenę w ie rn ie  s fo togra fo w ane ty p y  na b ru k u  
k ra k o w s k im  n a d zw ycza j kom iczn e i dow cipne. 
Przed s taw ien ie  to  b u d zi w ie lk ie  za in tereso­
w an ie  w śród b yw a lcó w  te a tru  lu d o w e g o ; 
w ra z  z sensacyjną burleską  p rzyn ies ie  sztuka  
ta  szereg a k tu a ln y c h  specyaln ie napisanych  
ku p le tó w .

— Kółko ekonomiczne przy Uniwersytecie 
ludowym im. Mickiewicza zajmie się od ponie­
działku 27 b. m. kwestyą narodowościową. Wy­
kłady w poniedziałki i czwartki od godz. 7 do 9 
wieczorem. Za książkę podstawową służyć będzie 
Ottona Bauera: „Nationalitatenfrage” . Wykładów 
będzie około 10. Wstęp wolny. Osoby, które pra­
gną uczęszczać na te wykłady, zechcą się zgłosić 
do K. Czapińskiego codziennie wieczorem w czy­
telni, ul. Szewska 16.

— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w  niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru mie jskiego w  K ra ­
k o w ie .

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Piątek po raz czwarty: „Czar walca“, opertka w 
3 akt. O. Straussa.

Sobota po raz piąty: „Czar walca” , operetka w 
3 aktach Oskara Straussa.

Niedziela po raz ostatni: „Halka”, opera narodo­
wa w  4 akt. St. Moniuszki, występ Tad. Łowczyń­
skiego.

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca”, oper. 
w 3 akt. O. Straussa.

Wtorek po raz piąty: „Mąż trzech żon”, ope­
retka w  3 aktach Fr. Lehara.

Środa po raz siódmy: „Czar walca” , operetka w 
3 aktach O. Straussa.

Czwartek: „Trubadur”, opera w  5 aktach J. Ver- 
di’ego, gościnny występ Czesława Muszyńskiego.

Piątek po raz ósmy: „Czar walca”, operetka w 
3 aktach O. Straussa.

Sobota po raz dziewiąty: „Czar walca”, operetka 
w 3 aktach O. Straussa.

Niedziela o godz. 3V2 po południu na dochód 
członków chóru teatru lwowskiego: „Wesoła wdów­
ka”, operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z panią Schupp. 
O godz. 7V2 wieczorem: „Opowieści Hoffmana” , 
opera fantastyczna w  4 aktach Jakóba Offenbacha, 
gościnny występ Wład. Floryańskiego.

Poniedziałek po raz dziesiąty: „Czar walca”, ope­
retka w 3 aktach O. Straussa.

Repertuar teatru ludowego.
Piątek: „Mokra przygoda” .

Nowiny lwowskie.
Budowa nowych lin ij tra m w a ju  e le k try c z ­

nego. Z arzą d  tra m w a ju  e lektrycznego  p rz y ­
stępuje do b u d o w y  lin ii  z p l. M aryack ieg o  
przez p l. B e rn ard yń sk i i u l. Pańską do w y ­
lo tu  u l. K ochanow skiego, gdzie  lin ia  ta  po­
łączoną zostanie  z is tn ie jącą  ju ż  lin ią  W a ły -  
H etm ań sk ie , p a rk  K iliń sk ieg o . Po u koń czen iu  
tej b u d o w y  lin ia  w  u l. B atorego zostanie  
zniesiona. N adto  ro zp oczną się ro b o ty  około  
usunięcia to ró w  tra m w a ju  konnego w  u lic y  
K aro la  L u d w ik a  od placu G ołuchow skich  do 
placu C łow ego.

Zapobieżenie w ykole jen iu  się pociągu. Z
D ę b i c y  p iszą n a m : D n ia  20  bm . o godz. 
7Va w ieczorem  odpadł ca ły  w ie rzc h  szyn y , 
długości ókoło  4 5  c tm ., pod ko łam i ostatn ie­
go w o zu  pociągu pospiesznego n r. 4 , ja d ą ­
cego w ów czas z D ęb icy  k u  K ra k o w o w i to ­
rem  n r  2 . N ik t  o zepsuciu się to ru  n ie  w ie ­
d z ia ł, lecz na  szczęście w raca jący  do dom u  
z ro b o ty  w  czasie w o ln y m  od s łużby stra­
ż n ik  k o le jo w y , Józef M arsza łek , w adę o w ą  
spostrzegł i posp ieszyw szy do b u d k i n r 9 7 , 
zd o ła ł jeszcze te le fo nem  u rzę d n ik o w i ru chu  
w  D ęb icy  zam eldow ać. T en  zd o ła ł jeszcze  
za trzy m a ć  w y je żd ża ją c y  w łaśn ie  w  k ie ru n k u

do K ra k o w a  ty m  sam ym  to rem  pociąg oso­
b o w y  n r 2 4  i  puścił go to rem  n r  1 . G d yb y  
s tra żn ik  M arsza łek  ow ego odłam anego k a ­
w a łk a  szyn y  na  to rze  2 n ie  b y ł spostrzegł, 
to pociąg osobow y n r 24  n iech yb n ie  b y łb y  
się w y k o le ił.

P rzed  k ilk u  m iesiącam i ten  sam s tra żn ik  
w  podobnej spraw ie o d zn ac zy ł się, ale do 
dziś dn ia  ze s trony k ra k o w s k ie j d y re k c y i 
n a w e t z w y k łe j poch w ały  n ie  o trzy m a ł.

Deszcze i burze. Z  B i a ł e j  donoszą: Z  
pow odu dw u d n io w ej u le w y  rze k a  B ia ła  w e z ­
b ra ła  g w a łto w n ie  i w y s tą p iła  ju ż  w  n ie k tó ­
ryc h  m iejscow ościach z b rzeg ów . Po la  ko ło  
K om oro w iec i C zechow ic stoją pod w odą. 
W o d a p rzy b ie ra  ciągle.

W  pow iecie  p r z e m y s k i m  deszcze z n i­
szczy ły  ko ło  N iża n k o w ic  1 0 0 0  m orgów  g ru n ­
tó w  chłopskich. W  Podm ościach, S ieradzo- 
w cach i  M łodo w icach  ró w n ie ż  k ilk a s e t m o r­
gów  uległo zn iszczeniu . W  sam ych N iża n k o -  
w icach grad w y b ił w s zys tk ie  szyb y , a  w ia tr  
zerw a ł k ilk a  dachów .

W  pow iecie  p i l z n e ń s k i m  b u rze  i  g ra ­
d y  zn is zczy ły  p o la ; resztę za b ra ły  w ezb ran e  
p o to k i górskie.

W  pow iecie  b r o d z k i m  grad zn iszczy ł 
p o ła ; szczególnie spustoszeniu u leg ły  w a rz y ­
w a  ogrodowe.

P o w ia t d o b r o m i i s k i  n a w ie d z iła  k lęska  
gradow a 15 bm . W  K a lw a ry i pacław sk ie j 
p io ru n  zab ił d w u  m u ra rzy  na  m iejscu, tr z e ­
ciego ta k  siln ie  u szkod ził, że w  d w a d n i pó 
źn ie j zm arł, a c z w a rty  zn a jd u je  się jeszcze  
w  niebezp ieczeństw ie  życ ia . W  m iasteczku  
D o b ro m ilu  szkody znaczne.

Z B ia łe j d o n o szą ; W  n ied zie lę  w  nocy n a ­
padło w  L ip n ik u  n ie ja k ą  P ro p er trzec h  m ło ­
dych lu d z i, a gd y  ta  b ron iła  się, z b ili ją .  
Udało  się je j je d n a k  uciec i  na jb liższem u  
p o lic y a n to w i zrob ić doniesienie. P o licyan t 
puścił się w  pogoń za m łod zieńcam i, a gd y  
po k ilk a k ro tn e m  za w e zw a n iu  n ie  za trz y m a li 
się, s trze lił do n ich  k ilk a  ra z y  z  re w o lw e ru , 
p rzyc zem  tra f i ł  Ignacego H a la rza  dw a ra z y  
w  nogę i c iężko ra n ił. H a la rza  oddano do 
szp ita la  w  B ia łe j.

Pożar szybu „Oil C ity ” . A k c y a  gaszenia  
szybu postępuje raźn o , ta k , że za  2 lu b  3 
dni spod ziew a ją  się ugaszen ia szybu . W  po­
n ie d z ia łe k  w rzu co n o  n a  o tw ó r szybu  d zw o n  
z że laza  lanego, k s z ta łtu  le jk a , o średnicy  
1 1/ż m etra . W id o c zn ie  d zw o n  dob rze  upad ł 
na o tw ó r, gd yż p ło m ień  się do p o ło w y  zm n ie j­
szył. O becnie obsypują ty lk o  z iem ią  pozo­
stałe o tw o ry , k tó ry m i ro pa bucha i  p a li się 
n a  p o w ierzch n i. P rzed tem  d a w a ł szyb 150  
cystern  d z ien n ie , dziś zapom ocą w ykopan ego  
i  w ierconego tu n e lu  z b oku  szyb u  w y d a je  
szyb 30  cystern , reszta  ro p y  pada p as tw ą  
p ło m ien i. S yp an iem  z ie m i do szyb u  zajęci 
są ży d z i. N a jb liże j sto jący i zag ro żo n y  szyb  
„Ś ląsko ” bez p rz e rw y  z le w a ją  w o d ą dw om a  
w y lo ta m i.

W odociągi w  Bochni. „W ie n e r Z tg .” ogła­
sza sankcyonow an ie  u chw alo nej p rzez sejm  
g a licy jsk i u s ta w y  w  sp raw ie  o b o w ią zk u  w ła ­
ścicieli dom ów  w  B ochni do łączen ia  sw ych  
dom ów  z w odociągiem  m ie jsk im  i kan a ła m i, 
oraz w  spraw ie pob orów  p rzez gm inę po­
d a tk u  czynszow ego.

S traszny w ypadek z d a rz y ł się dn ia  20  b. in. 
w  R om anów ce (pow . T re m b o w la ). 12 chło­
p ó w  i bab w y b ra ło  się do sąsiedniego po­
w ia tu  na  żn iw a , a po drodze z a b a w ili się w  
k arczm ie  w  R om anów ce. G d y  z je żd ża li n a ­
stępnie z g ó ry , w ó z  się w y w ró c ił i  w szyscy  
spadli ze strom ej g ó ry . Jedna ch łopka zg i­
nęła  na  m iejscu, a 9 osób w a lc zy  ze śm iercią.

% zaboru rosyjskiego*
Fronda narodow o-d em okratyczna o lo ja li-  

zm lo Dm owskiego. W a rs za w s k i organ fro n -  
d u jących  d em o kra tó w  n aro d o w ych  „G o n iec” 
zw raca  u w ag ę na  to , iż  R osyanie  n ie  w y ­
p o w ied zie li n ic ko n k re tn eg o , a w obec te g o :  

„T a k ie  d aw an ie  na  k re d y t naszego zau ­
fa n ia  i  naszej w ia ry  co do pom yślnego, 
d z ię k i R osyi, ro zw o ju  całej spraw y sło­
w ia ń s k ie j, p rzyp u szczam y w ięc, że i po l­
skie j, chociaż, zdan iem  D m ow skiego, P o ­
la c y  będą b ro n ili S ło w iań szczyzn y , n ieza ­
leżn ie  od w a ru n k ó w  ich  ży c ia  w  państw ie  
ro syjsk iem , w y d a je  się n a w e t z p u n k tu  
w id ze n ia  p o lity k ó w  neou godow ych  n iepo­
trze b n e . W id o czn ie  je d n a k  b y ło  to  o b li­
czone n a  o k la s k i; chęć w k ra d n ię c ia  się w  
ła s k i delegacyi ro syjsk ie j, chęć w ku p n a , 
m ająca n a  celu p rzed staw ien ie  się ja k o  
„o b yw ate le  p ierw szego s to p n ia” , m nie jsza  
o to , że p rzys łu g iw ać  im  będą p rzy w ile je  
o b y w a te li drugiego stopnia. D la  nas jed n a k  
ponad to zd aw an ie  eg zam in u , czy  popisy­
w a n ie  się dla przy jem nośc i p raw om yślno - 
ścią w ażn ie jszem i są dek laracye  ro sy j­
skie. Cóż one m ó w ią  ? Cóż nam  p rzyn oszą  
w  zasadzie?

„Jeśli u c h w a ły  au to nom iczne n a  z ja z ­
dach m osk iew sk ich  m ia ły  d la  nas p ew ne  
znaczenie, choćby m ora lne , obecne ogól­
n ik i obu d ek la racy j rosyjskich  są ty lk o  
czczym  d źw ię k ie m . N ic  n ie  m ó w ią ” .

W is ła  pod W arszaw ą. D ziś  nadeszłe d z ien ­
n ik i w arszaw sk ie  p is z ą : W c zo ra j nad  w ie ­
czorem  p rzy b ó r, ja k  się zd a je , dosięgną! sw e­
go „ m a x im u m “ , je d n a k  rze k a  n ie  w y s z ła  w  
granicach m iasta z  b rzeg ów  i  do poziom u  
b u lw a ró w  b rako w a ło  około pó łtore j stopy. 
Z  m ostu w idać, że część łą k  skaryszew skich  
i  n iz in y  Saskiej K ę p y  są za lane, a grobla  
trzec iego m ostu stoi w  w o d zie . P rąd  jest 
dość s iln y , lecz p iana n ie  p ły n ie , co z w ia ­
stuje, że dalszego p rzy b o ru  n ie  będzie . —  
Z  dużą  w o d ą w n e t odp łynęło  m nóstw o szy­
p ró w  i  w  tej c h w ili u  w y b rz e ż y  w arszaw ­
skich jes t dość pusto.

W arszaw scy „p raw d ziw i R osyanie” . C zy ta ­
m y  w  dz ien n ikach  w a rs z a w s k ic h : N a za p y ­
tan ie  k ilk u  cz ło n kó w  w arszaw skiego  „ Z w ią z k u  
p ra w d z iw y c h  R o syan ” , czy  w obec u ch w a ł k o n ­
fe ren cy i s łow iańskie j w  P rad ze  czeskiej zm ien i 
on sw oją ta k ty k ę  w zg lędem  stosunków  polsko- 
rosyjskich w  K ró les tw ie  Po lsk iem , obecni k ie ­
ro w n ic y  o św iadczyli, że spraw a ta  będzie  
p rzed m io tem  obrad ra d y  Z w ią z k u  po p o w ro ­
cie posła A leks ie jew a . W iększość cz ło n kó w  
jes t zd an ia , a b y  Z w ią z e k  pozostał n ad a l p rzy  
sw oich poglądach na spraw ę polską i  sło­
w iań ską .

T ran sp o rt w ięźniów . Onegdaj p rzep ro w a­
dzono pod silną eskortą  żo łn ie rzy  i s tra żn i­
k ó w  około  4 0  w ię źn ió w  z aresztu  b ęd z iń ­
skiego do sosnow ieckiego. P rzep ro w a d zk a  
w ię źn ió w  n astąp iła  w s k u te k  za lan ia  ta m te j­
szego aresztu  podczas u le w y . Deszcz p rze ­
dostał się cel w ię źn ió w , pon iew aż dach nad  
b u d yn k iem  z pow odu p o d w yższan ia  aresztu  
o jed n o  p ię tro , jes t ze rw a n y .

I’Ł e  świata.
S tudentk i u m in is tra  ośw iaty. U  m in is tra  

o św ia ty  dra M arch eta  ja w iła  się onegdaj de­
p utacya stud entek  i  p rze d ło ży ła  m u m em o- 
ry a ł z żądaniem  dopuszczenia k o b ie t do stu- 
d yó w  na fa k u lte c ie  p ra w n ic zy m  i do w y k o ­
n y w a n ia  p ra k ty c zn y c h  zaw o d ó w . F a k u lte t  
p ra w n ic zy  ośw iad czy ł się za żądan iem  stu­
dentek , a m in is ter dr M a rc h e t zastrzeg ł so­
bie d ecyzyę n a  p óźn ie j. N astępnie ta  sama 
deputacya ja w iła  się w  parlam encie  i  w rę ­
czy ła  m em o rya ł p rzew ódcom  poszczególnych  
s tronn ic tw .

O ficer d efraudantem . Sąd w o js k o w y  w  
A ra d z ie  (W ę g ry ) zasądził p o ru czn ika  Reschig- 
ga z 33  p u łk u  p iech oty  na  1 ro k  w ię z ie n ia  
za zd efrau d o w an ie  z kasy  kasyn a o fice rsk ie ­
go 3 0 0 0  koron .

Zabó jstw o m atk i, s iostry  i kochanka. W  
B iksader (W ę g ry ) zasta ł 2 3 -le tn i chłop Ugo- 
csan sw ą m atk ę  na  schadzce z ko ch an k iem . 
U d erzen iem  s iek ie ry  za b ił m atk ę , je j ko ch an­
k a  oraz m a łą  sw ą siostrę, k tó rą  m atk a  tr z y ­
m ała  na  rękach.

B- BABRYELSKA, Kraków, ku p u je , sprzedaje  
i n a jm u je— fo rtep ian y , p ian ina , harm onie  i  ptt- 
nala —  k ra jo w e  i  zagran iczne n o w e  i  prze­
g ra n e —  za go tó w kę i na s p ła ty — bez za liczk i.

TELEGRAMY
z d n ia  2 4  lip c a .
Rosyjskie w yro ki.

Petersburg . (P et. ag. te l.). Sąd w o je n n y  
u k o ń c zy ł dziś ro zp ra w ę  p rze c iw  4 4  oskarżo ­
n y m  o na leżen ie  do p a rty i socya lno-rew o lu - 
cy jn e j. Z  3 9  oskarżonych zasądzono 3 0  na  
r o b o t y  p r z y m u s o w e  od 5 do 15 la t, 
2 n a  osiedlenie, 2 na  tw ie rd zę , 5 u w o ln io n o .

„Socyalny” car.
Petersbu rg . (P e t. ag . te l.) .  C a r  s a n k c y o -  

n o w a ł u c h w a łę  R a d y  m in is tró w  w  s p ra w ie  
ro z s z e rz e n ia  m a n ife s tu  z  16  p a ź d z ie rn ik a  
1 9 0 7  r .  o p o le p s z e n ie  p o ło ż e n ia  w ło ś c ia ń -  
s tw a  ta k ż e  n a  g ó rn ik ó w  i n a  k i lk a  k a te -  
g o ry j ro b o tn ik ó w  ro ln y c h .

O szczerstw o na Jauresa.
Paryż. Jaures w  „1’ H u m a n ite ” zaprzecza, 

ja k o b y  k ie d y k o lw ie k  pisał lis t do M u le j H a -  
fid a .

K a tas tro fa  ko le jow a.
Paryż. N a  l in i i  S t. B r ie u -P o u t iv y  w y k o ­

le i ł  s ię  p o c ią g , p rz y c z e m  d w ó c h  lu d z i z 
p e rs o n a lu  k o le i z g in ę ło , a  18  p o d ró ż n y c h  
o d n io s ło  le k k ie  r a n y .

Z Serb ii.
B elgrad. S k u p c z y n a  u k o n s ty tu o w a ła  się  

w c z o ra j. P re z y d e n te m  w y b r a n y  z o s ta ł 
s ta r o -ra d y k a ł d r  V u k c e v ic z .

Belgrad. Po o tw arc iu  sku p c zy n y  m in is ter  
ośw ia ty  z ło ż y ł ośw iadczenie im ien iem  rząd u , 
że program  prac s ku p czy n y  obejm uje  u c h w a ­
len ie  bud żetu  i  tra k ta tu  hand low ego z A ustro - 
W ę g ra m i. M ło d o ra d y k a li z ło ż y li ośw iadczenie, 
że n ie  będą rzą d o w i c zy n ili trudności. 

Z a jśc ie  p rzy  in s ta lacy i w. w ezyra.
Konstantynopol. In s ta ła c y a  n o w e g o  w ie l ­

k ie g o  w e z y r a  o d b y ła  s ię  w ś ró d  w ie lk ie g o  
c e re m o n ia łu . D ro g i, p ro w a d z ą c e  do  P o r ty ,  
n a p e łn io n e  b y ły  w ie lk im i t łu m a m i lu d n o ­
ści, k tó re  o c z e k iw a ły  n a  p o ch ó d , to w a r z y ­
szą c y  w ie lk ie m u  w e z y ro w i. G d y  te n  p r z y ­
b y ł ,  p o w s ta ł w ie lk i  śc isk , w  k tó r y m  je d e n

m ę ż c z y z n a  z o s ta ł z a b ity . Z a jś c ie  to  w y w o ­
łu je  ż y w e  k o m e n ta rz e .

Ruch m łod oturecki.
Konstantynopol. D z ie n n ik i  tu re c k ie  d o n o ­

szą , że  n o w y  w ie lk i  w e z y r  S a id  p a s za  w y ­
s to s o w a ł do  w s z y s tk ic h  g u b e rn a to ró w  te ­
le g ra m , w  k tó r y m  ic h  w z y w a , a b y  s ię  s ta ­
r a l i  w  m y ś l ż y c z e ń  s u łta n a  p rz y w ró c ić  
s p o k ó j w  in te re s ie  w s z y s tk ic h  p o d d a n y c h  
s u łta n a .

Konstantynopol. D n ia  1 5  b . m . z o s ta ł p o ­
ru c z n ik  ż a n d a rm e ry i w  K a r a d iv  z ra n io n y  
p rz e z  2  m a h o m e ta n , p o n ie w a ż  b r o n ił  w  je ­
d n e j w s i b u łg a rs k ie j lu d n o ś c i p rz e d  a ta k a ­
m i ze  s tr o n y  m a h o m e ta n .

P o d łu g  w ia d o m o ś c i ze  ź ró d ła  tu r e c k ie ­
go , tu re c k ą  s tra ż  n a  g ra n ic y  b u łg a rs k ie j  
o s trz e liw a li ż o łn ie r z e  b u łg a rs c y  i  c h ło p i.

Konstantynopol. Z  Z o f i i  d o n o szą , że  ty m i  
d n ia m i zo s ta li w s z y s c y  b u łg a rs c y  re z e r w i­
ści, n ie  w y łą c z a ją c  m a h o m e ta n , p is e m n ie  
z a w ia d o m ie n i , a b y  s ię  p r z y g o to w a li n a  
e w e n tu a ln y  ro z k a z  p o w o ła n ia  p o d  b ro ń . 
W ia d o m o ś ć  ta  w y w o ła ła  z a n ie p o k o je n ie .  
S ą d z ą  je d n a k ż e , że  c h o d zi t y lk o  o m a ­
n e w ry .

Konstantynopol. W  I ld iz  o d b y ła  s ię  w c z o ­
ra j  p o p o łu d n iu  n a d z w y c z a jn a  ra d a  m in i­
s tró w , po  k tó r e j s p o d z ie w a ją  s ię  w a ż n y c h  
re fo rm .

Konstantynopol. D n ia  1 5  b . m . w  n o c y  
g re c k a  b a n d a  w y m o r d o w a ła  w e  w s i b u ł ­
g a rs k ie j V a ro s z  k o ło  K o n s ta n ty n o p o la  r o ­
d z in ę , z ło ż o n ą  z  o g ro d n ik a , je g o  ż o n y  i 
t ro jg a  d z ie c i.

Konstantynopol. O f ic y a ln ie  z a p rz e c z a ją  
w ia d o m o ś c i, ja k o b y  g e n e ra ł d y w iz y i  H a d i-  
b a s za  z d e z e r to w a ł b y ł  z  w o js k a  do p o ­
w s ta ń c ó w .

K onstantynopol. P o d łu g  w ia d o m o ś c i k o n ­
s u la rn y c h , o s ta tn ie  z g ro m a d z e n ie  A lb a ń -  
c z y k ó w  w  V e ry s o v ic z u  d o m a g a ło  s ię  r e ­
fo rm .

Konstantynopol. J ak  donoszą z M o n astyru , 
w ta rg n ą ł tam  N ias i-be j z k ilk u  tys ięcam i lu ­
d z i i  u p ro w a d z ił m arsza łka  O sm ana baszę  
bez ro z le w u  k rw i. B liższych  szczegółów  brak . 
W  m ieście panu je  spokój.

K onstantynopol. W e d łu g  u rzęd o w ej w ia d o ­
m ości, ogłoszonej w  d zien n ikach  tu reckich , 
w ie lk i w e z y r  na p o d staw ie  „ ira d e ” , w y d a ­
nego do w ła d z  p ro w in c y o n a ln y c b  rozesła ł 
depeszę c y rk u la rn ą , zw o łu ją c ą  na  podstaw ie  
reg u lam in u  daw nego s ta tu tu  organizacyjnego  
I z b ę  p o s ł ó w .  W  ko łach  tu reck ich  ocze- 
k u ją , że za rząd zen ie  to sp ro w ad zi w  k ra ju  
zupełne uspokojenie.

K atas tro fa  w  tu n e lu .
K anders ład . D ziś  rano usunęła się z iem ia  

p rzy  robotach  w  tu n e lu  Loetschberg. D w u ­
d z i e s t u  r o b o t n i k ó w  z a b i t y c h ,  w ie lu  
zran io n ych . T u n e l zasyp an y  na  p rze s trze n i 
tysiąca m etró w .

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. M A L I N O W S K I E G O .

O g ó r k o w e  
V i o l e t t e ,  T r e f l e  i  t .  p .
Do nabycia w renom, składach.

Zt stowarzyszeń I z p t M t z r f .
O głoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Baczność ko le jarze! Zwołany na dzień 
26 b. m. do Krakowa wlec kolejarzy z powodu 
nieprzewidzianych trudności, od komitetu nieza­
leżnych, z o s t a ł  o d r o c z o n y  na 9 sierpnia  
b. r. j .2

* Z g r o m a d z e n ie  p a r t y jn e  okręgu wybor­
czego K a z i m i e r z  odbędzie się w sobotę 25 b. m. 
o godz. 10V2 przed południem w lokalu „Postępu” , 
ul. Krakowska 25. Porządek dzienny: 1) Sprawo­
zdanie komitetu okręgowego. 2) Sprawozdanie z 
kongresu.

Dr D r o b n e r .  M i s c h e l .

Kursa telegraficzne.
Bodapmt, 24 lipca. Pszenica na październik 11'33 do 

11'34. Żyto na październik 9'52 do 9'53. Owies na 
październik 8'22 do 8'23. Kukurudza na lipiec — 
do —'—. Kukurudza na sierpień 7'53 do 7'54. Ku­
kurudza na maj 7'22 do 7'23. Rzepak na sierpień 
16'30 do 16'40.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie­
nie mierne. Pogoda: pochmurno.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, mier­

ne wiatry, naprzód jeszcze brzydko, potem powoli 
lepiej.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Franzensbad S a t
giena n o w o c ze s n a .—  

W i l l a  K uchn ia  d ye te ty c zn a .
Ceny um iarkow ane. 

P rospekty  na  żąd an iedra Steinsberga
Największy wybór ubiorów dziecinnych, bielizny damskie] i męskiej, 
krawatów, rękawiczek, pasków damskich i męskich, towarów galan­
teryjnych, specyalność: przybory krawieckie. Ceny niskie.

Wilhelm Rickel
ulica Krakowska Ł. 14.
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Drobne ogłoszenia
u  anons w „Drobnych ogłosse- 
liach* liczymy za każde słowo S fe, 

tytuł 20 boi.

•omocnika kowalskiego
początkującego czeladnika ob- 

ftjomionego z kuciem koni po­
kuję. Wiadomość: Kraków ul. 
rmelicka 47. 794

Rowery nowe
bpłaconą przesyłką do każdej sta- 

kolejowej po K  116'— , używane 
| dobrym stanie K 60’— . Wysyłam 
ko za gotówkę po otrzymaniu K 
1— zadatku. St. Rundbakin, W ie­
lb  IX., Griinetorgasse 23 N. g|

Brzoskwinie,
błka stołowe, gruszki, śliwki, co- 

liennie świeżo z drzew zrywane, 
I najlepszym gatunku 5 kilo po 
Jr 2'50 dostarcza i .  Muller, winnice, 
skun Hałas, Węgry. 753

Radziwlłłowska 5
|raz do wynajęcia sklep z poko- 

frontowym. Wiadomość ul. Ko­
lejowa L. 7 II. piętro.

Snbjekt
_ziału towarów modnych znajdzie 

Ira z  umieszczenie w handlu Metha 
I Szczawnicy. Reflektanci zechcą na- 
Ichmiast podać warunki i adres.

Młodego człowieka
jukożczoną szkołą handlową po 
łukuje się do biura technicznego, 
yiedomość w dziale inseratowym 

„Naprzodu" pod Zdolny 50.

Dwdch chłopców
wieku lat 14 z ukończoną 4 kia 
ludową lub 2-gą wydziałową 

szukuję do nauki piekarskiej 
iekarnia Michała Migacza w No­

wym Sączu, ul. Lwowska.

Bryndza owcza karpacka
liska.B kg. Bryndzy daserawaj. . K ^ 6 ' 
faska 5 kg. bryndzy majowej . . K 6'—
faska 5 kg. bryndzy ostrej . . .
blaszanka 5 kg. masła deserowego 
paczka 6 kg. sera szwajcarskiego 
paczka 5 kg. słoniny bardzo grubej 
paczka 6 kg. słoniny wędzonej . . 
paczka S kg. kiełbas wieprzowych. 
blaszanka 6 kg. smalcu wieprzo­

wego ........................................
blaszanka powidła tureckiego . .
paczka 5 kg. iliwek tureckich. .
kg. papryki . . . K 2*—  do
kg. makaronu tarchonya . .
kg. mąki ziemniaczane] . . .

K 4 -
K 1 8 -
K 8 -  
K 7 -  
K T 20 
K 8 ' -

kg. pieprzi 
oleca d

:u czarnego

8 -  
4 —
3’50
3 ' -  
0 70  
0’ 50 
1' 80

po
Spis, Wągry.

Najnowsze i najlepsze fasony
Pierwszej

Fabryki gorsetów

Nowe modela na rok 1908/9.
Dostawca centrali zakupu.

Z O F I A  B l E S l A D h C  K A Przez W ysok ie  
e. k. Nam iestnictwa  

koncesyonow ane

M u r o
podróży

Zofii
Biesiadeckiej
Oświęcim  (dw orzec)

s p rze d a je  
b i le ty  o k rę to w e  do

Ameryki
I, II i I I I  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ćclćla wadia taryf 
kolejowych.-  okrętowych 11

B ilety okrętowe de Kanady
i Piloty kolejowa kanadyjskie.
Prospekty darmo i oplatało.

HURT0 WNY SKŁAD WIN
PERLBERGER I SCHENKER

KRAKÓW, GRODZKA 48. —  TELEFON 308.
684 io Poleca

wina węgierskie, francuskie, szampany, koniaki etc. Specyalnośc firmy:

99H y g e a  P e r l e "
wino czerwone z żelazem dla niedokrewnych.

Ważne dla przejezdnych.
Kapelusze męskie i czapki

w wielkim wyborze poleca

ALBERT SCHEUER
Kraków, Grodzka 18. — Ceny niskie.

I l n  7 a w i p r a n i a  u b e z Pie c ze ń  Ż y c io w y c h , p o s a g o w y c h  
UU L d f t lululllu s łu ż b y  w o js k o w e je j i re n t  p o d  n a d e r  
korzystnymi warunkami i niskimi premiami nadaje się najbardziej

„ A T L A S "
Akcyjneftowarzystwo ubezpieczeń na życie służby wojskowaj i rent.

Prospekta, taryfy rozsyła, tudzież bliższych Informacyi udziala:
A T I  A  S t ó  akcyjne towarzystwo ubezpieczeń 

na życie służby wojskowej i sent.

Filia dyrekcyjna: Kraków, Grodzka Ł. 18.
Zdolni i ruchliwi zastępcy poszukiwani, mogą jako akwizytorzy 

początkująco łatwo koron 300—400 miesięcznie zarobić.
Praktyczne wprowadzenie zap ew n ion e .

O fe r ty  n a le ż y  p o d  p o w y ż s z y m  a d re s e m  n a d e s ła ć .

BYT

„BYT“

BACZNOŚĆ!!!
Z A P E W N I O N Y  ma każdy u nas I ła tw o  zarab ia  

koron  18 do 25 tygodniowo
boz względu na płać, wlak lub oddalenia.

Bliższych informacyi udziela:
Przedsiąb iorstw o fabryczne  wyrobów  try k o to ­

wych wo Lw ow ie, u l. K rasickich I. 14.

NOWOJORSKA GERMANIA

► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ w

Poselska 15
i Godzien świeży wielki

w ybór ciast po 6 hal.
poleca

Fabryka wryreMw cukierniczych
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem 
R. P ieczark i w  K rakow ie,

Poselska 15
koło kościoła św. Józefa.

Jedynie prawdziwym J u t  tylko

THIERRY’EGO BALSAM
ZAKONNICY.z zieloną mar­

ką ochronną 
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron 5 — opa­

kowanie darmo.

THIERRY’EGO m aść centyfo liow a
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3 '60, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze
środki domowa przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze,
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu, kóntuzyl i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować:
A. THIERRY, A pteka pod Anio­
łe m  stróżem , P reg rad a  obok  

Rohltsch.
Skład we wszystkich aptekach.

Towarzystwo asekuracyjne na życie
G enera lna  D yrekcya  d la  E u ro p y : Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym demu 
G enera lna  R eprezen tacya d la  A u s try i:  Wledeli, I. Stubenring 18, WB własnym domu
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 ................................K 539,686.228*—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 .................   176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1005 . . „ 30,748.986*—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ........................................   2,215.356*— f  iqnqannq*_
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . .  11,718.647’— J ^

Szczególne korzyści
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez­
pieczenia ;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlazaczaplalna, że zacho­
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wojny, powołanych pod broń 
bez podwyższania prem ii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal­
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze­
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela­
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w  ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten­
czas przyjmuje aię, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, pe złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło­
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lat 
uzyskać pełną moc prawną.

G eneralna a g e n c y i dla Salicyl zachodnia] 
w  K rakow ie , p rzy  ulicy Jasnej Ł . 5 

es u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi aię do 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

Zalecona p rzez Tow arzystw o lekarsk ie  krakow skie  S zczaw a a lka llczn o -so d o w a, 
za w iera ją ca  części składow e chem iczne Jak

W o d a  B i l i ń s k a

SWOSZOWICE
Zdrój siarczany 

i Zakład kąpielowy
Prścz 7  pociągów  ko le i że la zn e j odchodzą z Krakow a  
om nibusy codziennie o godz. 9  rano i 4  po południu  

Z Rynku głów nego.
M ie s z k a n ia  w  Z a k ła d z ie  o d  1 do  4  k o ro n  d z ie n n ie . 

K ą p ie le  s ia rc z a n e  po  1*00 , 1*50  i  2 '0 0  k o r .

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną b y w a  
w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.

C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .
Do nabycia w aptekach i drogueryach. Skład dla Lwowa w  aptece J .  W l w i ó r s k l e g o .

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i  w  K r a k o w i e
właściciele fabryki wód mineralnych.

Pranie
bez mydła!

„Sapon" ze  z n a c z k ie m  o c h r. „Koszulka",
w y ró b  c h e m ic z n y , p ie rz e  b ie liz n ę  b e z  m y d ła ,  b e z  so­
d y , b e z  c h lo ru  i  n a d a je  je j  lś n ią c ą  b ia ło ś ć . „Sapon 
z koszulką" m a  tę  z a le tę , iż  b r u d  ła tw o  ro z p u ­
szcza, w s k u te k  czego  s z k o d liw e  b ie liź n ie  ta rc ie  z b y ­

te c zn e . W y d a te k  n a  p ra n ie  o p o ło w ę  s ię  z m n ie js z a  i  p o ło w ę  czasu  do  
p ra n ia  p o trz e b a .

K to  ra z  do  p r a n ia  u ż y ł  „Sapon Z  koszulką", te n  m u  w ie r ­
n y m  p o zo s ta n ie . D o  n a b y c ia  w  s k ła d a c h  d ro g u e ry jn y c h , k o lo n ia ln y c h  
i  m y d la rn ia c h  w  p a c z k a c h  p o  4 0  h a l. G d z ie  n ie m a  n a  s k ła d z ie , w y s y ła  
s ię  w p ro s t z  f a b r y k i  8  p a c z e k  z a  3  k o r . 2 0  h a l. f r a n k o  ocl.

CZESŁAW NAGÓRSKI, chem. fabryka Pr. Stargard.
Zastępstwo na Galicyę: 739 10

Związkowe fabryki oleju (Bank hip.) we Lwowie.

Pracownia Stolarska
ANDRZEJA ADAMSKIEGD

w Krowodrzy Nr. 133
p r z y jm u je  n a d a l —  mimo lokautu —  w s z e lk ie ] ro b o ty  
w  z a k re s  s to la rs tw a  w c h o d zą c e , o ra z  w y k o n u je  re p a ra c y e  

i  o d n a w ia n ie  a n ty k ó w .

I M M A A A M A M

Szkodliwość nikotyny usunięta.

W P. Mr. W . B e łdow sk i w  K rakow ie .
Z  p rz y je m n o ś c ią  d o n o szę  W P a n u , że  od  czasu , ja k  u ż y ­

w a m  P a ń s k ie j w a ty  „ S a lv e s o l“ w  c y g a rn ic z k a c h  s z k la n y c h ,  
n ie  d o z n a ję  p r z y k r y c h  o b ja w ó w , k tó r e  m i d o k u c z a ły  s k u tk ie m  
p a le n ia  ty to n iu . W o b e c  te g o  u p ra s z a m  o  n a d e s ła n ie  m i z a  
p o b ra n ie m  p o c z to w e m  i  t .  d.

L w ó w , 2 m a ja  1903. z Wysokiem poważaniem
Prof. dr. Antoni Mars.

O  d o b r o c i  i  d o n i o s ł e m  z n a c z e n i u  p r e p a r a t u  „Sal- 
veso l“  ś w i a d c z ą  n a j l e p i e j  r o z p o w s z e c h n i o n e

Lekcy] 
matematyki, geografii i hi- 
storyl udziela słuchacz techniki 
wiedeńskiej. Zgłoszenia adresować 
należy: „Vienna“ Hr. 39, poste re­

stante Wielopole, Kraków.

Sklep z nyżą
przy ul. Zwierzynieckiej L. 21 jest 
zaraz do wynajęcia. Wiadomośćjprzy 

ul. św. Gertrudy L. 29, I. p.

OGŁOSZENIE j
dobrze zredagowane ~~
dobrze umieszczone

w s t o s o w n e m  piśmie

odnosi
korzyść

Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą­
dać wskazówek od

A n n o n c e n -E zp e d itio n :::
HEINRICH SCHALEK

W lin , I., Wollzslls 11.

Tutki cygaretowe ze „Salvesolem“.
O r y g i n a l n y  p a k i e c i k  „W aty  Sa lveso lM w y ­

s t a r c z y  n a  2 0 0 — 4 0 0  p a p i e r o s ó w  l u b  c y g a r .
1 . 0 0 0  t u t e k  „ze 'S a lveso lem M K .  2 * 8 0 .  
P a k i e c i k  w a t y  „Sa lveso l“  3 0  l u b  6 0  h a l .
1 0  C y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  1  k o r .  2 0  h a l .  
W y r o b y  t e  p o l e c a :  Z ak ład  przem ysłow y  

w yrobów  papierow ych  „N o rfs*

Mr.W. BEŁDOWSKI, Kraków.

Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis.

Najnowszy w yrób kra jow y  
NUPSDORFA 407

Mydło proszkowe
Najlepszy środek do prsnls, do ns- 
cleranla I czyszczenia ręk tłustych i 
brudnych, lakiem, atramentem, sma­
rowidłem i farbą drukarską zanie­
czyszczonych. Służy także do czy­
szczenia podłóg, schodów, stołów, 
drzewa, blachy, naczynia emaliowa­
nego, nakrycia stołowego i do czy- 
sczenia gwerów i bajonetów. Skutek 

niezrównany.
FILIP NUSSD0RF, Lwów, ul. Bsrks 20.

Główne zatępstwo:
Samuel ZUCKER, Podgórze , K a lw ir y is k iU

Z Drukarni LuWwwej w Krakowie, d. Pffipa 11 (M eta  Mr. 710).


